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przy ul. Słowackiego (ohok łaz, D- ny) 
Niemojowakiego ul. Jagiellońska l, 6. 
Niłałowakiago Hotei Zorża. 
Prenumerata g dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników nl. Karola 
Ludwika |, 9. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 18 maja. 

Niedawno ogromnego hałasu narobiła wia- 
domość o pancerzu żołnierskim, wymyślonym 
przez jakiegoś krawca Dowego; napierśnik je- 
go zrobiony był z masy tak twardej, że jej 
przebić nie mogła żadna kula, co jakoby stwier- 
dzono licznemi doswiadczaniami, czynionemi 
przez niemiecką piechotę. Potem doniesiono, że 
Dowsgo wezwał do siebie Wilhelm II i mówił 
z nim poufnie o materyale użytym na pancerz, 
a wreszcie oznajmiono, 'że szczęśliwy mistrz 
* igły jest poprostu napastowany przez spółkę 


€ kapitalistów, którzy dają mu za sekret wyna- 


lazkn trzy miliony marek, ale Dowe, równie 
' patryotyczny, jak szczęśliwy, chce tylko ojczy- 
' nie przysłużyć się swym wynalazkiem, choć- 
by miał go oddać darmo. Notowaliśmy te 
wszystkie wiadomości w kronice, nie zastana- 
wiając się nad tą sprawą osobno, bośmy ją 

' mieli za niemiecki humbug. Z krawieckim pan- 
cerzem stało się to samo, co z tuberkulinę Ko- 
cha, która miała konieo położyć morderczym 
suchotom, a sama się okazała płynem tak nie- 
bezpiecznym, że go zakazano używać nawet 
przy doświadczeniach. Koch zdobył sławę, jego 
. asystenci i hotelarze berlińscy suto się obło- 
wili, a potem wszystko ucichło. Z pancerzem 
Dowego hyla krótsza historya, ale koniec ten 
sam: zapomnienia zupełne. Inaczej też być nie 
mogło, skoro się zważy, że nowy karabin, wy- 
- robiony teraz dla armii rumuńskiej w styryj- 
skiej fabryce broni, przebija na 200 kroków 
stalową deskę centymetrowej grubości. Jakaż 
może być masa, oporniejsza od stali przy tej 
samej mniej więcej grubości? A jeśli pancerz 
jest grubszy, to w każdym razie nie ma 70-cin 
centymetrów, tymczasem zaś karabin rumuński 
jna 20 kroków przebija na wylot takiej grubo- 
iści brus dębowy. Ale specyaliści, zanim przy- 
| stąpili do studyowania tajemniczej masy Do- 
wego, spytali, ile waży jego pancerz, a dowie- 
dziawszy się, że około trzech kilogramów, 
machnęli ręką na ten wynalazek, poczem nie- 
miecki sztab główny zawiadomił parę dni te- 
| mu Dowego, że wolno mu nie krępować się 
| patryotycznymi skrupułami i sprzedać swój wy- 
'nalazek komu bądź, bo armia niemiecka nie 
będzie z niego korzystała. 
Sławny w calej Europie profesor sztuki 
wojennej w rosyjskiej akademii sztabu główne- 
| go jenerał Leer tak wytłómaczył wartość wszel- 
'kich pancerzy, noszonych przez żołnierzy : 
1 ——_Fierwszą próbę“ opancerzenia  pieclvty 
zrobiono w r. 1847. Wówozas Nobel wymyślił 
„tarczę metalową, łatwo przesuwaną z ramienia 
ma piersi, albo na plecy, w ten sposób, że tar- 
cza zawsze osłaniała część ciała obróconą do 
„nieprzyjaciela. Jednocześnie we Francyi skon- 
struowano tornister, przesuwający się z piersi 
na plecy, albo zakrywający glowę, kiedy żoł- 
nierz leży, w tym zaś tornistrze jedna strona 
była metalowa. Lepsze to było od osobnej tar- 
czy, «le także niewygodne, bo najpierw w go- 
rączce bojowej żołnierz musiał pamiętać o prze- 
suwaniu tornistra coraz na inne miejsce, a na- 
stępnie samo przesuwanie wymagało rozszerze- 
nia szeregów na jednę chwilę, a potem znowu 
ściskania ich, w skutek czego ruch kolumny 
był nieregularny, szeregi się io chwiały, 
co mocno denerwowało żołnierzy. Nadewszyst- 
ko zaś trzeba pamiętać o tem, że Żołnierza nie 
można obciążaó. Zadanie taktyki w czasie ataku 
olega na przeprowadzeniu jak najprędszem ko- 
umny szturmującej przez pas ogniowy. Za Cza- 
sów Fryderyka Wielkiego szerokość tego pasa 
wynosiła 700 kroków, za Napoleona I już 1500, 
dziś zas 4500 kroków. Jeśli przyjmiemy za 
normę, że Żołnierz na minutę robi sto kroków, 
to wypadnie, że za czasów aa znajdo- 
wał się on w największym ogniu 7 minut, za 
Napoleona kwadrans, a dziś trzy kwadranse. 
Gdzież jest człowiek tak mężny, tak pozba- 
wiony nerwów, żeby mógł nietylko wytrwać 
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Niebezpieczna wyprawa. 


Cytowalismy już kilkakrotnie wydane w 
Paryżu pamiętniki jenerała Marbot; dzisiaj 
przytoczyniy z nich znowu jeden z wspania- 
tych epizodów wojen Napoleońskich. 

Oto co Marbot opowiada: — 

Cesarz -Napolecn I ruszył na Wiedeń pra- 
wym brzegiem Dunaju, Massena zaś nieroztro- 
pnem i niepotrzebnen zaatakowanism Austrya- 
ków bardzo pobłądził, bo lubo rozlał dużo krwi, 
niemniej przecież uie dowiedział się, czy na- 
stąpiło podączenie się jenerala Hiliera, dowo- 
dzącego 40.000 armją, z arcyksięciem Karoiem. 

Napoleon posunął się aż do Mólk. Szpiedzy 
wysłani na zwiady, zapewniali, że arcyksiążę 
Karo! przebył Dunaj, ażeby się połączyć z Hail- 
lerem, że więc Francuzi zastaną nazajutrz całą 
połączoną armję austryacką przed Sanct Pölten. 
Głdyby wistocie tak było, musiałby cesarz sto- 
czyć straszliwą batalję. Jeżeli zaś Austryacy się 
nie połączyli, należało szybkim marszem dosię- 
znąć Wiednia przed nadejściem tam nieprzy- 
jaciela. 

Niepewność cesarza z powodu braku do- 
gładnych wiadomości, byia wielka. Potrzeba 
oyło koniecznie dowiedzieć się, czy jenerauł 
Hiller przeszedł już Dunaj, czy też znajduje 
się przed Francuzami, zasłonięty tylko iekką 
xawaleryą, robiącą nieustanne podjazdy i nie- 
ozwalającą na zabranie jednego choćby jeńca, 
d którego możnaby zaczerpnąć wiadomości.; 

Ladne miasteczko Mólk leży nad brze- 
siem Dunaju. Na szczycie dominującego nad 
dem skalistego przylądka wznosi się klasztor 
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45 minut w największym ogniu, ale nawet je- 
szcze przedłużyć swój pobyt w tem piekle? 
Zaś musiałby przedłużyć, gdyby go obciążono 
jakimkolwiek dodatkiem do ubrania lub uzbro- 
jenia. Każdy dekagram ma tu swoje znaczenie, 
a pancerz Nobla, czy Skanea, czy Dowego wa- 
ży około sześciu funtów. Z trzema rzeczami 
żołnierz nie powinien nigdy się rozstawać, a 
to z karabinem, ładownicą i tornistrem; to po- 
wszechnie przyjęta zasada; a jednak w chwili 
ataku wolno mu zrzucić tornister, aby bez tego 
ciężaru prędzej przebiegł przez pas ogniowy. 
Wszelkie osłony mogą niewątpliwie ochronić 
każdego z osobna żołnierza, ale całej kolumnie 
zawsze zaszkodzą, bo dłużej ona będzie pod 
ogniem już nietylko karabinowym, ale arma- 
tnim, na który nie poradzą żadne pancerzyki. 
Dawniej żołnierze nosili uzbrojenie bardzo 
ciężkie, ale też byli to ludzie inaczej zbudo- 
wani, wybrani z całego narodu muskularni siła- 
cze, a przytem wcale nie nerwowi i nie byli 
wystawieni na deprymujące działanie kul, które 
nazywano wówczas „głupiemi*, bo latały, nie 
czyniąc szkody. Tak lekceważono ogień kara- 
binowy, że napoleońska gwardya zwykle szła 
do ataku bez wystrzału. Niech-żeby dziś kto 
tego spróbował! W przyszłej wojnie nie ten 
zwycięży, kto swych żołnierzy ubierze w pan- 
cerze, ale kto wynajdzie sposób najprędszego 
dotarcia do nieprzyjacielu, aby się z nim zmie- 
rzyć na bagnety. W tym celu trzeba do mini- 
mum doprowadzić obciążenie żołnierza, który 
dźwiga na sobie, licząc ubranie i uzbrojenie, 
około trzydziestu kilo.* 
Otóż z tego właśnie względu ogromnie 
zaimponował wszystkim karabin rumuński. 
Waży on tylko 3 kilo i 7 deka, a więc jast o 
kilo lżejszy od najlżejszych w innych armiach, 
a o cztery funty lżejszy od rosyjskiej strzelby. 
Pocisk jego waży tylko 22 gramów i jest po- 
dobny do ołówka zwykłej grubości, zatempe- 
rowanego tępo. Pomimo tak mriyoh "*ymia- 
rów, siła tego pocisku jest kolosalna, bo jakes- 
my to wyżej wspomnieli, przebija na 200 kro- 
ków deskę stalową centymetrowej grubości. 
Szybkość pocisku w chwili wylotu z karabinu 
wynosi 683 metrów na sekundę, a przeleciawszy 
dwa tysiące metrów, jeszcze „leci z chyżością 
200-tu metrów na sekundę, czyli siłę uderzenia 
posiada nadzwyczajną. Na odległość sześcinset 
metrów kula bije po linii prostej, nie zniżając się 
na włos ku ziemi, w skutek czego można strze- 
lać, nie podnosząc celownika (wizira), co jest 
ogromnie ważne ze względu na prędkość ognia 
i na to, że rozgorączkowany żołnierz nie jest 
w stanie mierzyć, na oko odlagłości przed ka- 
żdym wystrzałom 1 odpowiednio ustawiać o6- 
lownika. Jakoż, m rumuńskiego karabinu mo- 
żna dać 40 strzałów na minutę, a przy bardzo 
dokładnem celowaniu 28 strzałów. 
Ten karabin, wyrobiony w „Austryackiej 
konc. fabryce broni* jest największem udosko- 
naleniem Mannlichera. Anstryacki karabin, w 
kalibrze większy od niego o milimetr, mało mu 
palu: i może zostać, ale przyjęte w Niem- 
czech, Belgii, Tnreyi i Hiszpanii Mausery, oraz 
przyjęte we Francyi, a robione i dla Rosyi 
leblówki są nieco gorsze pod każdym wzglę- 
dem, bo i użyta do nich materya wybuchowa, 
melinit, gorszy jest od austryackiego prochu 
bezdymnego, zwanego od nazwiska wynalazcy 
Croisdorfem. — Owóż gdy ten karabin rumuń- 
ski, którego wyrobiono 110.000 sztuk, wyszedł 
z fabryki, wnet zapomniano o wszystkich pan- 
cerzach i zaczęto myśleć o nowych przerób- 
kach karabinów. 


W telegramie z Petersburga podaje lon- 
dyński Standard następującą nisprawdopodobną 
wiadomość: „Obiega tu pogłoska, że wojska 
okręgów kijowskiego i odeskiego otrzymały kil- 
ka dni temu rozkaz przygotować się do oku- 
pacyi Bulgaryi, ale gdy ambasadorowie mo- 
carstw trójprzymierzowych oświadczyli rządo- 
wi, że ten krok rosyjski będzie uważany za 
da. belli, natenczas cofnięto rozkaz dany woj- 
skom. 


Benedyktynów, jeden z najbogatszych w świe- 
cie. A okien klasztoru widać bieg i obydwa 
brzegi Dunaju. Cesarz wraz z marszałkiem 
Lannes i innymi mavszałkami zamieszkał w 
kląsztorze, a sztab główny u proboszcza. 

Deszcz nie przestawał padać od tygodnia, 
więc też Dunaj i jego dopływy wezbrały silnie. 

Marbot siedział właśnie z towarzyszami 
przy dobrej kolacyi, gwarząc wesoło, a była to 
już noc późna, kiedy adjutant sztabowy Lan- 
nesa wezwał go do marszałka. 

Trzeba było, lubo z przykrością, usłuchać 
rozkazu. 

Wszystkie krużganki i sale klasztoru za- 
stał Marbot zapełnione grenadjerami i strzel- 
cami gwardyi, raczącymi się dobrem winem 
pocziwych ojców zakonników, ' 

Zaledwo wszedł do głównych komasi, gdy 
zebrani tam jenorałowie, oficerowie i szarabe- 
iani powtórzyli mu jednogłośnie, że cesarz ka- 
zał go zawołać, Wywnioskował ziąd, że spra- 
wa musi być niema4ej Wagi. | ` 

Wprowadzono go do wspanialej galeryi, 
z której balkon wychodził na Dunaj. 

Zastał cesarza przy stole z kilkoma mar- 
szałkami i zopatem klasztoru, używającym ty- 
tułu biskupa. r 

Cesarz, ujrzawszy go, wstał od stołu i 
zbliżył się do owego balkonu. Za nim pod- 
szedi Lannes, a Marbot posłyszał te słowa ce- 
sarza, wyrzeczone doń po cichu: : 

— Wykonanie tego zamysłu jest prawie nle- 
możliwem, i równa się wysłaniu dzielnego ofi- 
cera na śmierć pewną. 

— On jednak zdecyduje się, najjaśniejszy 
panie — odrzekł Lannes — jestem tego pe- 
wany, w każdym razie możemy mu uczynić pro- 
pozycyę. 
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Standard daje od siebie następującą uwagę Cs 
o tej wiadomości: „Powyższa pogłoska peters- 
burska jest może bardzo przesadna, jednakże 
skłonni jesteśmy przypuszczać, że chwilowo 
był jakis prąd wojowniczy, xieprzyjaźny Bul- 
garyi, skoro jednocześnie we Francyi miano 
zamiar posunąć wojska ku granicy, a minister 
spraw zagranicznych Develle mówił poufnie o 
tem, że chwila jest krytyczna. Obu tym fak- 
tom wprawdzie zaprzeczono, lecz dopiero po 
paru dniach, więc zapewne wtedy, gdy Rosya 
przekonała się o niemożliwości okupowania 
Bułgaryi. Jedno nie vlega wątpliwości, miano- 
wicie to, że rosyjski rrąd musi się wstrząsać 
z oburzenia na widok uroczystości, jakie naród 
bułgarski zgotował swej książęcej parze. To, co 
się teraz odbywa w WVirnowie, jest dia Rosyi 
większą porażką, niż wszystko, co ją spoty- 
kało w Buigaryi od roku 1386. Nie byłoby 
dziwne, gdyby chciała jakimś gwałtownym wy- 
siłkiem powstrzymać rozwój wypadków.* 
Europie zwrócono uwagę na nowy 
„bruderschaft* rosyjsko-francuski pod murami 
Konstantynopola. Na Bosfor wpłynęła parę dni 
temu eskadra francuska. Okręt rosyjski, stale 
stojący tam na kotwicy, aby był na każde za- 
wołanie ambasadora Nielidowa, powitał uro- 
czyście miłych gości; potem na tym okręcie 
urządzono Francuzom bibę, podczas której pito 
zdrowie cara i Carnots, carowej i Carnotowej, 
armii rosyjskiej i francuskiej, obu marynarek 
i t. dọ, a muzyka grała to „Boże caria chrani“ 
to marsyliankę. Drugiego dnia taką samą bibę 
urządzono na francuskim stacyjnym okręcie, 
przy czem dla rozmaitości śpiewano rosyjską 
soidacką pieśń: „Sława nam, śmierć wrogom“ | członkiem. 
i pięściami potrząsano w stronę murów Stam- Następnie zabrał głos p. Stanisław hr. 
bulskich. Potem się tak spito, że kazano roz-, Dzieduszycki, delegat pokuckiego oddziału i 
palić pod kotłem, podniesiono flagę i puszezo- | w gorących słowach popierał wniosek pokuc- 
no się w cieśninę | mek gdzie przedefilo-! kiego oddziału, żądający zmiany statutu kra 
wawszy mimo tureckiego fortu Bujukdere, | kowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
wrócono napowrót. Sułtanowi dano znać o|czeń w tym sensie, ażeby walne zgromadze- 
tem, ale on z pobłsżliwym uśmiechem, ręką | nia stowarzyszonych nie odbywały sią tak jak 
machnął. dotychczas, t. j. w wn sposób, że każdy u- 
prawniony w towarzystwie do głosowania, 
KORESPONDENCYE miał także prawo być obecnym i zabierać głos 
i 4 na walnem zgromadzeniu — tylko walne zgro- 
Czortków 15 maja. |madzenie winno się składać, zgodnie z pro- 
(4-z.) Przedwczoraj miasteczko to podol- | jektem pokuckiego oddziału, z delegatów (po 
skie było niezwykle ruchliwe i ożywione. Wą- | trzech) okręgów wyborczych. 
sate i ogorzałe twarze sziachciców z czterech Sprawa ta wywołała ożywioną dyskusyę, 
sąsiednich powiatów zjechały się dla odbycia | która jednak, po wyczerpujących objaśnie- 
walnego zgromadzenia podolskiego Oddziału | niach danych przez obecnych dwu członków 
Towarzystwa gospodarskiego. Z przyjemnością | rady nadzorczej krakowskiego towarzystwa a- 
zaznaczyć należy, że od lat wilku oddział ten | sekuracyjnego : pp. Głażewskiego i Wł. Gnie 
podnosi się pod bt 'żdym względem, wzra- | wosza — skończyła się jednogłośnem 
sta w sily; liczba bowiem ezłoazów powięk- | przyjęciem wniosku pukuckiege oddziału, z tę 
szyła się, zdwoiła się prawie i działalność Od- | różnicą jednak, że uchwalono, by dla osz- 
działu rozszerza się z dniem każdym. czędności wysyłano z okręgu wyborczego, po 
Pracowity dzień rozpoczął się premiowa- | dwóch, nie po trzech delegatów... 
nien, bydła włościańskiego, spędzonego w tym Jakie będą losy tego projektu? Czy on 
dniu w ilości stu kilkudziesięciu sztuk. Komi-| da się przeprowadzić w Krakowie? Przesą- 
sya pod przewodnictwem pana fudrofa, mar- | dzać nie można. Obecnych dwóch członków 
szałka czortkowskiego, rozdzieliła 130 zł. na- | dzisiejszej rady nadzorczej i dwóch panów, 
gród pomiędzy wioskowych wystawców. Pier- | którzy dawniej do tego grona należeli, sta- 
wsze nagrody dostały: roczny byczek i półro- | nowczo twierdzą, że przeprowadzić się tea 
czna jałówka, należące do włościanina ze Sło-| projekt w dzisiejszych warunkach nie da... 
bódka dżuryńskiej; sztuki te były potomstwem | Chybaby, zgodnie z życzeniem hr. Dziedu- 
buhaja czystej krwi pinzgau, Z obory rukomy- | szyckiego, na walne zgromadzenie do Krakowa 
skiej, należącej do zaszczytnie znanej hodow- | pojechaio pięciuset szlachciców z Podola 1 Po- 
czyni p. Maryi z Wolanskich Boguckiej. — | kucia. Mojem zdaniem, tak heroicznych środ- 
W je komisyi wchcdził także przysłany | ków, takiej krucyaty, nie będzie zgoła potrze- 
z centralnego komitetu Towarzystwa gospodar- j ba, boć przecie Krakowianie to nie smoki wa- 
skiego nowy inspektor chowu bydła p. Fedoro- | welskie, pragnące pożreć podolskich szlachci- 
wicz. Bystrością swą i znawstwem nowy pan| ców i prawdopodobnie zgodzą się, ażeby na 
inspektor zadowolmł pragnienia najbardziej | walnych zgromadzeniach w równym stopniu 
wymagających hodowców ; wszystkich bez wy- | byli reprezentowani Podolacy z Krakowiana- 
jątku cząonków „walnego zjazdu* chwycił za| mi i mieli równą szansę obrony swych intere- 
serce swem sympatycznem i miłem obejściem i| sów, a to tylko w ten sposób stać się może, 
uprzejmością, z jaką dawał wszelkie objaśnienia | jeżeli walne zgromadzenia będą sią odbywa: za 
na liczne pytania. Jeżeli w ciągu posiedzenia | pośrednicuwem wysyłanych przez okręgi wy- 
odezwał się był głos interpelujący p. przewo- | borcze delegatów, którzyby pobierali koszta 
dniozącego o bliższe szczegóły usunięcia byłego | podróży i dyety... Gdy ukończono długą dys- 
inspektora, to głos ten był spowodowany wspo-| kusyę nad tą sprawą, przyszła ma porządek 
mnieniami wielkich usług i korzyści, jakie był| dzienny kwestyachowu koni roboczych. 
przyniósł Towarzystwu poprzednik p. Fedorv-| Z powodu spóźnionej pory poprzestano na 
wicza; w żadnym razie jednak głosu tego nie | tem, że przyjęto jedangłośnie propozycyę P- 


można uważać by objaw najdrobniejszej cho 
by niechęci dla obecnego inspektora... 

W czasie trwania „premiowania“ odbywa- 
ło się w lokalu rady powiatowej posiedzenie 
delegatów Kółek rolniczych, zwołanych na ten 


leckiego, który równocześnie jest i przewodni- 
czącym podolskiego Oddziału Tow. gosp. 

Ze wszystkich spraw podniesionych 1 uchwa- 
lonych na tem posiedzeniu, najważniejszą jest 
wystosowanie petycyi do Wydziału krajowego 
z prośbą, ażeby sprzedaż soli udzieloną została 
Kółkom rolniczym. Myśl dobra i prawdopodo- 


dania Kółek rolniczych. W ogóle całe zebranie 
włościan robiło bardzo miłe wrażenie, a w cza- 


łość i z kilku obecnymi na zgromadzeniu szla- 
chcicami dysputowali — jak chłop mówi — 
„za panie bracie“. 

Po spożyciu bardzo skromnego, lecz też 
dziwnie taniego obiadu w miejscowem kasynie, 
członkowie podolskiego oddziału w liczbie trzy- 
dziestu kilku zgromadzili się w pięknej sali 
posiedzeń czortkowskiej rady powiatowej. Po- 
siedzenie zagaił p. A. Z. Cieleeki wypowiedze- 
niem krótkiego, lecz serdecznego wspomnienia 
o zmar ym dwa dni przedtem staroście czort- 
kowskim ś. p. Julinszu Niewiadomskim. Zgro- 
raadzenie uczciło pamięć zmarłego przez po- 


| 


cyjny do najbliższych krewnych zmarłego, a 
na jego trumnie zawiesić wieniec od podolskie- 
go oddziału, którego zmarły był długoletnim 


nych żołnierzy i 26.000 swej gwardyi, czyli 
wybranych z pośród najdzielniejszych; otoczony 
jest adjutaniami, oficerami ordynansowymi, a 
jednak gdy chodzi o wyprawę, wymagającą 
inteligencyi i odwagi, wybiera ciebie, on 1 
marszałek Lannes? 

Bez wahania przeto zawołał: 

— Pójdę, najjaśniejszy panie! 

Cesarz chwycił go za ucho na dowód 
swego zadowolnienia, a marszałek podał mu 
rękę, mówiąc: i 

— Miałem słuszność, mówiąc waszej Cesar- 
skiej mości, że on pójdzie. Oto co się Nazywa 
dzielny żołnierz ! 

Zdecydowawszy się n À í 
potrzeba było pomyśleć o środkach wykonania. 

Cesarz kazał przywołać jenerała Bertran- 
da, swego adjutania, jenerała Dorsenne, grena- 
dyerów gwardyi i komendania kwatery cesar- 
skiej, nakazując im wykonanie wszystziego, 
co ım Marbot poleci. Na jego Życzenie oddział 
żołnierzy poszedł do miasta po burmistrza, 
będącego syndykiem przewoźników 1 po pięciu 
najdoświadczeńszych rybaków. Pięciu również 
grenadyerów z kapralem, mówiących po nie- 
miecku, a wybranych Z pośród najdzielniej- 
szych, chociaż nie mieli jeszcze legii, stanęło 
do jego rozporządzenia. 

esarz kazał ich naprzód przyprowadzić 
przed siebie i zawiadomi ich, że za powro- 
tem otrzymają natychmiast krzyże, na co od- 
krzyknę z zapałem: „Niech żyje cesarz!“ i 
poszli się przygotować. 

Co się tyczy pięciu rybaków, kiedy tłu- 
macz objaśnił ich, że mają wiosłować łodzią 
na drugi brzeg Dunaju, padli na kolana i za- 
częli szlochać. Syndyk zaś oświadczył, że le- 
piej, iżby ich zaraz rozstrzelano, aniżeli wysy- 


Po tych słowach wziął marszałek Mar- 
bota za rękę i roztwarł szeroko okna balkono- 
we, z których widać było Dunaj, w tej chwili 
przez przypływ wody szeroki na milę. Grwałto- 
wny wicher pędził tale rzeki, huczące jak mor- 
skie bałwany. A przytem lało jaz z cebra i 
noc była czarna, widać było jednak na prze- 
ciwnym brzegu niezmiernie długą linję ogni 
biwakowych. aj 

Napoleon, marszałek i Marbot stali sami 
na balkonie, wtedy marszałek odezwał się w te 
SŁOWA : 

— Oto z tamtej strony rozłożony obóz au- 
stryjacki, najjaśniejszy pan pragnąłby koniecz- 
nie dowiedzieć się, czy korpus jeneraia Hillera 
jest tam także, czy też znajduje się jeszcze na 
tym brzegu. Potrzebaby dla przekonania się o 
tem człowieka dzielnego, któryby miał odwagę 
przedostać się przez Dunaj i wziąć jeńcem ja- 
kiego żołnierza nieprzyjacielskiego. Zaręcza- 
łem najjaśniejszemu panu, że pan się tego po- 
dejmiesz. 

Napoleon zaś dodał: 

— Zwracam pańską uwagę na to, że nie 
daję panu bynajmniej „rozkazu“, ale wyrażam 
tylko życzenie. Wiem, że przedsięwzięcie na- 
leży do najniebezpieczniejszych, możesz więc 
pan nie podjąć się go, bez obawy mojej nie- 
chęci. Niechże więc pan rozmyśli się w Sąsie- | 
dnim pokoju przez kilka minut i przyjdzie mi 
dać szczerze swą odpowiedź. 

Marbot, słuchając propozycyi marszałka, 
uczuł zimny dreszcz przeszy wający go na 
wskróś, ale w tejże samej chwili uczucie, któ- 
rego opisać nie umie, a w którem tkwiła mi- 
łosć kraju i sławy, a zarazem słuszna duma, 
natchnęlo go najgorętszym zapałem. Rzekł do 
siebie: Jakto, cesarz ma tutaj 150.000 dziel- 


a taką Wyprawę, 
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| bnie Wydział krajowy uwzględni słuszne żą- | 


wstanie i uchwaliło wysłać telegram kondolen- | 
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dzień przez swego prezesa p. A. Zarembę-Cie- | 


sie pogadanek gospodarskich ujawniało się, że | 
nasi włościanie stracili już dawną swą nieśmia- | 
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przewodniczącego, który obiecał wypracować 
projekt hodowli i współudziału w niej towa- 
rzystwa gospodarskiego i przedstawić go jako 
wniosek do szczegółowej dyskusyi na przy- 
szłem walnem zgromadzeniu. 

„, W końcu niech mi będzie wolno, w imie- 
nia wszystkich zgromadzonych Członków po- 
dolskiego oddziału, wyrazić wdzięczność pa- 
nu przewodniczącemu, którego usilnej pracy 
i staraniom zawdzięczamy tak żywy i zdrowy 
rozwój naszego oddziału. Życzyćby należało, 
żeby inne oddziały we wschodniej części kra- 
ju, rozwijały się równorzędnie 


Real A DAD 
Lwów 18 maja. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia przystąpiono do obrad nad projektem rzą- 
dowym ustawy łowieckiej dla Galicyi (spr. p. 
Adam Jędrzejowicz). W dyskusyi ogólne; nad 
tą sprawą zabrał głos p. Kramarczyki 
oświadczył, iż głosować będzie przeciw przyję- 
ciu ustawy. gdyż nakłada ona ciężary serwitu- 
towe na włościan, a w końcu żądał, aby Izba 
projekt ustawy odesiała do Wydziału krajowe- 
go i poleciła mu sprawę tę jeszcze raz dokła- 
dnie zbadać i przedłożyć ją Izbie pod obrady 
w jesiennej sesyi. P. Zardecki zaznaczając, 
iż projekt tej ustawy dopiero onegdaj rozdano 
między posłów, tak, że oni nie mieli czasu obe- 
ziac się dokładnie z ustawą, żądał, aby obra- 
dy nad tą sprawą odroczono do przyszłego po- 
siedzenia. Wniosek ten przyjęto. Petycyę Rzdy 
miejskiej w Starym Sączu w sprawie założenia 
w Starym Sączu wzorowego warsztatu szew- 
skiego, odstąpiono Wydziałowi krajowemu do 
załatwienia w porozumieniu z komisyą prze- 
mysłową. 

Petycyę gminy Borzęcin w pow. brzeskim 
o zpomogę na odbudowanie śluz i przepu- 
stów w wałach rzeki Uszwicy uwzględniono i 
przyznano zasiłek bezzwrotny w wysokości je- 
dnej trzeciej części kosztów budowy, pod wa- 
runkiem, jeżeli resztę kosztów pokryje skarb 
państwowy i konkurencya. Na cel powyższy 
otwarto Wydziałowi krajowemu kredyt doda- 
tkowy ua r. 1898 w kwocie 2.000 zł. Na wnio- 
sek komisyi prawniczej uchwalono wezwać rząd, 
aby uie oglądając się na dalsze ofiary gminy 
m. Stryja, bezzwłocznie przystąpił do aktywo- 
wania nowego sądu obwodowego w Stryju i 
w tym celu budowę gmachu sądowego w Stryju 
jeszcze w bieżącym roku rozpoczął. (Spr. p. e- 
nartowicz). Również na wniosek komisyi pra- 
wniczej uchwalono projekt ustawy, moce któ- 
rej właściciel majętności tabularnej, który we- 
dług § 23 ust. kraj. z d. 30 grudnia 1875 wol- 
ny był od opłat na rzecz funduszu propinacyj- 
nego od zakładania nowych gorzelń, browarów 
lub miodosytni, pozostaje i nadal cd tych opłat 
uwolniony, jeżeli zakłada gorzelnię, browar lub 
miodosytnię w obrębie tego okręgu, na który 
rozciągało się propinacyjne prawo wyszynku do 
końca roku 1689 z jego majętnością tabularną 
połączone. (Spr. p. Fruchtmann). Na wniosek 
p. Jana hr. Stadnickiego postanowiono odro- 
czyć do nas'ępnego posiedzenia dyskusyę nad 
ostatnim punktem porządku dziennego t. j. nad 
sprawozdaniem komisyi gminnej o wnioskach 
pp. Pilata i Rutowskiego w sprawie reformy 
gmin wiejskich. 

W końcu odezytano inierpelacyę p. Wł. 
Kozłowskiego do p. Namiestnika, czy zamierza 
poprzeć rezolucyę sejmową, aby rząd na zwal- 
czanie chorób epidemicznych w Galicyi prze- 
znaczył 100.000 zł ze szarbu państwa i czy 
ta kwota będzie wstawioną w budżet państwo- 
wy na r. 1898. k 

Na tem o godzinie 3 m. 15 posiedzenie 
skończono. 


Z wystawy obrazów. 


, P. Krzesz sprawil niedawno na wysta- 
wie powódź portretów i obrazków rodzajowych. 


lano w ten sposób na śmierć pewną, ponieważ 
wyprawa jest „stanowczo niemożliwą" nietylko 
z powodu gwałtownego prądu, który łódź wy- 
wróci, ale 1 dlatego, że przypływy Dunaju na- 
pędziły wielką ilość sosen świeżo ściętych w 
sąsiednich górach. Zawad tych uniknąć nie 
będzie można w ciemności nocnej, a one wła- 
śme aódź przedziurawią i zatopią, zwłaszcza 
wobac ciągle wzrastającego przypływu. 

Nadaremnie cesarz chcąc ich zachęcić, 
kazał położyć przed każdyrn 6.000 franków w 
złocie. Nie mogli się zdecydować, pomimo, że 
byli ubodzy, obarczeni rodziną i że te pieniy- 
dze ząbezpieczyłyby los ich rodzin ; odmawiali 
zas dlatego, że przeprawa teraz przez rzekę, 
należała do najoczywistszych  niepodobieństw. 

Na wojnie wszakże, ofiarą kilku ludzi, 
okupuje się życie tysięcy, cesarz przeto był 
nieubłagany, a grenadyerzy otrzymali rozkaz 
poprowadzić ze sobą tych biedaków. 

Kapral przydany Marbotowi należał do 
ludzi bardzo rozważnych, wziął go więc on za 
tłumacza i kazał mu wyjaśnić w drodze syn- 
dykowi, że skoro zmuszony jest uczestniczyć 
w wyprawie, niechże we własnym interesie 
wybierze najlepszą łódź i wskuże potrzebne 
przedmioty do jej zaopatrzenia. 

Nieszczęsny, jęcząc i płacząc, wybrał łódź 
jak najlepszą i dwie kotwice; ponieważ jednak 
prawdopodobnie nie przydałyby się na nie, 
wzięto liny okrętowe z przyszytym na końcu 
workiem, do którego włożono wielki kamień. 
Miały one zastąpić kotwicę i powstrzymać pły- 
wające kloce. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z 


Jestto talent ruchliwy, tylko nie w znaczeniu 


łatwego odczuwania zjawisk w naturze, lecz w 
znaczeniu łatwego przyswajania sobie manier. 
Krzəsz w swej poprzedniej epoce, np. „Bitwy 
pod Orszą*, był nawskróś uczniem Matejki, a 
obə nie jest zdeklarowanym“ Paryżaninem. 
W aalarstwie żle ten czyni, kto szuka wiel- 
kiego slowa sztuki nie w naturze i w sobie 
sam m, ale pośrednio u innych. Kiedy pan 
Krz sz maluje portrety, robi wrażenie człowie- 
ka, ztóry idzie więcej za głosem rozsądku, niż 
za | opędem, za tą świętą iskrą, która uskrzydla, 
kieruje ręką malarza i sprawia, iż bez wysiłku 
robi rzeczy charakterystyczne. Krzesz zdaje 
się wiedzieć o tem, że portret nie powinien 
dawać człowieka w pewnej jakiejs chwili, bo 
wtedy będzie on pod względem wartości równo- 
znacznym z kolorowaną fotografią; lecz musi 
dawać sumę portretowanego ze wszystkiemi 
jego cechami charakteru, temperamentu, wresz- 
cie barw. Wie o tem 1 stara się charakter i 
temperament wyrazić ruchem, zapomina jednak 
o barwach i robi poztrety podobne do siəbiə 
pod względem kolorytu, będącego u Krzesza 
zawsze czerwoną farbą mlekiem powleczoną. 
Jeżeli zważymy, że każdy prawie człowiek jest 
innym — tak wewnętrznie co do charakteru, 
jak zewnętrznie pod względem barwy — to mu- 
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było tam zdecydowanego w ruchach chłopa, 


PRZEGLĄD z dnia 19 Maja lowo. 


zaś Dźwiękowicz wyznawał przekonanie, że 


tak jak on zwykł odczuwane nieszczęście wy- | między ideami i pojęciami umysłowemi a mu- 
rażać i jeżeli ten wdzięk widzimy w namalo- | zycznemi żadnego nie ma łącznika. 


waniu pierwszego planu, to musimy powiedzieć, 


— zróbmy więc raz próbę doświadczalną, 


że cała dramatyczność i groza obrazu wzięła | rzecze Antoni. Wszak dajesz wkrótce koncert 


w łeb, i że cała wartość utworu została obni- 
żoną. 

Wspomnieliśmy wyżej, że p. Popiel ma- 
luje pięknemi pikantnemi kolorkami, Owóż wy- 
jaśnić musimy, że mamy u niego do czynienia 
z innym objawem jak u Zubera, o ile bowiem 
Zuter używa jakiegoś jednego generalnego so- 
su do całego obrazu, o tyle Popiel wprowadza 
najrozmaitsze barwy. Barwy te jednak niedo- 
ciągnięte lub przeciągnięte, niedostrojone są 
z całością. To niedostrojenia widzimy zwła- 
szcza w pejzażu przedstawiającym moczary, a 
który nas uderza całą masą nagromadzonych 
szczegółów; pochodzi to ztąd, że te szczegóły 
nie stapiają się w całości, jak się to dzieje 
w naturze, ale każda barwa czy to położona 
jako kleks, czy jako kreska, za siebie sama mó- 
wi. Drugi © razek : „Zabawa dzieci w sniegu“ 
mimo że równie słodki i wiecej wylakierowa- 
ny, jest jednak gorszy od poprzedniego. Fi- 
gurki zdaje się z pamięci malowane, są liche 
w rysunku i w charakterze, słabym jest osta- 
tni pian i niebo. Całość robi wrażenie powięk- 


simy przyjść do wniosku, że taka ujemna strona | szonej etykiety na czekoladę. 


jest kardynalnym błędem. Krzesz nie tworzy, 


Wawrzyniecki w obrazie „Palenie 


lecz rozumuje, i to jest powodem, że portrety | czarownic“ mierzył siły na zamiary a nie za- 


jego nie budzą wielkiego interesu artystyczne- 
go, są rzeczami suchemi, w których obok pe- 
wnej rutyny uderza szablon. Szablonem jest 
ustawicznie się powtarzające używanie jasnego, 
a najczęściej różowego tła. Malarz rodzajowy 
może wprawdzie mieć jakieś ulubione kolory, 
wprowadza w takim razie do swoich obrazów 
takie motywa, które mu umożliwiają użycie 
tej lub owej ulubionej barwy; porireciście tego 
niewolno, bo on w portrecie wprowadzać może 
to tylko, eo służy do uwidocznienia indywidu- 
niności, i nie więcej. Od głowy zacząwszy, 
skończywszy ma tle, wszystko tu musi mówić, 
podnosić cechy portretowanego. Krzesz nie 
czuje dość dobrze istoty tego, co maluje; gło- 
wa u niego nie jest bryłą, na którą padły pro- 
mienie światła; głowa ludzka nawet na dość 
jasnem tle błyszczy; u Krzesza nie widać tego 
nawet na dość ciemnem. Z dawniej oglądanych 
portretów najlepszym był portret wielki staru- 
szka z siwą brodą i Pawła ks. Sapiehy, z nie- 
dawno wystawionych portret hr. Badenianki. 

Rodzajowe obrazy tego artysty, jak sceny 
na wachlarzu, są rzeczami z ciężką biedą kom- 
ponowanemi, nie ma tutaj w akcyi jednolitości, 
przyczem nieodczuty jest chłop. Musi to być 
jednak nielada sztuka pojąć chłopa tak, jak się 
nam przedstawia, w całej jego rubasznej pro- 
stocie, kiedy na dwustu polskich malarzy za- 
ledwo kilku, jak Chełmoński lub Tetmajer, 
nie wpada w konwencyonalizm. Krzesz nie 
należy do tych kilku. Ź tem wszystkiem jest 
on malarzem, z którym na nasze lwowskie sto- 
sunki trzeba się rachować. 

Stasiak jest artystą z temperamentem, 
spostrzega i odczuwa dobrze bardzo wiele rze- 
czy, ale ten temperament, który jest zresztą 
bardzo cenną zaletą, sprowadza go czasem na 
bezdroża i sprawia, że Stasiak daje rzeczy 
nieskończone, krzykiiwe. Uderza nas tutaj od- 
wrotnie jak u Krzesza talent, a obok niego 
brak artystycznego rozsądku. Te zalety i te 
wady widzimy w jego obrazie „Po burzy“. 
Moment jest dobrze odczuty, w wykonaniu je- 
dnak artysta forsował efektami kolorystyczne- 
mi, aż przeforsował. 

Rybkowski w portrecie p. LLówenherza 
używa w cieniach twarzy tych samych kolo- 
rów, co w cieniach kamizelki; zresztą w rysun- 
ku rzecz ma dosyć charakteru. 

Ówikliński w swoim cyklu „Duma 
o doboszu*, nie daje nie ponad dobre chęci. 

Typowym okazem monachijskiego kunst- 
handierskiego malarstwa, stworzonego nie dla 
wielkich rynków europejskiej sztuki, aie wprost 
dla zaspokojenia „obrazowych* zachcianek an- 
gielskiej lub amerykańskiej plutokracyi, jest 
obrazek Juliusza Zubera „Kołomyjka”. Ca- 
łość trzymana jest w pięknym pomarańczowym 
„sosio“, którym malarz zabarwia tutaj zarówno 
nosy jak i buty. Sos ten miie może łeciice ok 
profana, ale stanowczo nie wystarcza dla ludzi, 
widzących w naturze całą wielką i niesłycha- 
nie różnorodną gamę barw i tonów, od silnych 
i zdecydowanych, do najsubtelniejszych. W na- 
turze nie ma „sosów“, jest tylko bezwzględna 
hariaonia t.j. stosunek wzajemny jednej barwy 
do 'irugiej. Obrazek Zubera ma jednak po za tą 
kariynalną wadą także swoje szczęśliwe cechy, 
t. j. dobrze scharakteryzowany ruch, życie, po- 
nieważ jednak całość ma pretensyę rzeczy skoń- 
czoi.ej, dlatego przymiot powyższy nie okupuje 
wac, jak to miało miejsce w szkicu Wojciecha 
Kosaka „Kuryer wodza naczelnego“. 

Do monachijskiego malarstwa należą także 
dw: małe pejzaże Kochanowskiego „Je- 
sier * i „Zima*. O obrazkach tych wiele powie- 
dzie się nie da; oba są pamięciowe i oba na- 
mal>wane z „rutynką* t. j. według pewnego 
stal» się powtarzającego szablonu technicznego, 
który zwłaszcza w pierwszym silnie występuje. 
„Zima“ jest cokolwiek lepsza. 

Tepa Bruno w swoich szkicach akware- 


miar podług sł. Trzaba to wielkiej rutyny 
malarskiej, żeby umieć na takiem wielkim płó- 
tnie pokonać te trudności, jakie mam przed- 
stawią zmrok i w tym zmroku roztoczona 
ascya z całą masą nagromadzonych figur. 
Rzecz wypadła słabo, efekt nocy jest kiepsko 
podpatrzony, latarnia nie świeci, jest tylko 
rozmieszaną jaśniejszą barwą na ciemnem tle, 
nie ma ani jednej figury zupełnie poprawnie 
narysowanej, wszystkie bardzo nieudolnie ru- 
chami rzecz wyrażają, niektóre, jak chłopiec z 
glową dorosłego mężczyzny na pierwszym pla- 
gie, są po prostu śmieszne 

Od niejakiego czasu pojawiają się dość 
często na wystawie widoki morskie panny 
Littrow. Malarka ta kładzie w swoich pracach 
główny nacisk na pendzlowanie, t. j. zgrabne 
położenie farby na płótno, z pominięciem pra- 
wdy barw, co nietylko, że nie jest funda- 
mentem malarstwa, ale przeciwnie jest 
jego ujemną stroną. Najlepszym jest obraz 
„Dolce far niente“, chociaż i tutaj występują 
błędy stale się powtarzające w wystawionych 
obecnie pracach panny Luttrow, t. j. brak głę- 
bi perspektywnej i brak zdecydowanego za- 
akcentowania różnicy pod względem tonów 
między morzem a niebem. Z ostatniego pla- 
nu, który jest zresztą bardzo blisko, podnoszą 
się naraz dymy, zrobione z tego samego ma- 
teryału co 1 woda. Autorką nie widzi wody, 
chmur, nieba, widzi tylko kleksy i piękne 
kolorki. 

Łukomskiej „Tragarz*, jest studyum 
sumiennie i bez brawury przeprowadzone. 

W obrazie Gramatyki „Powódź, 
widzimy jak w „Kołomyjee* Zubera pewną 
generalną przyprawę, tym razem jednak nie po- 
marańczową, ale szarą. 

Na palecie Brylla, przedstawiającej 
zbiorek portretów, najlepiej namalowanemi są 
kwiaty. 

Emila Jasińskiego „Sroka“ jest ró- 
wnież jak Łukomskiej „Tragarz“ rzetelnie skoń- 
czonem studyum. 

Jadnostajnym pod wzgiędem barw jest 
pejzaż Sołomowicza „Kamieniec podol- 
ski“. — Dobrym tutaj jest pierwszy plan z 
tą wodą. 

Jeżeli p, Kruszewskiego mierzymy 
jego obrazami jak „Orka“ lub „Krajobraz je- 
sienny we mgle“, to powiedzieć musimy, że 
mamy do czynienia z człowiekiem utalentowa- 
nym. Ostatni obrazek przedstawiał wysokie 
zalety malarskie, były tam szczere dobrym 
skutkiem uwieńczone usiłowania zamienienia 
martwej powierzchni płótna na powietrze 
przesiąknięte mgłą i promieniami światła, były 
konsekwentnie przeprowadzone plany. Obecnie 
wystawione prace są rzeczami słąbszemi. Obra- 
zek „Na pastwiska“ oglądaliśmy już przed 
kilku laty w Krakowie, jest to więc rzecz 
dawniejsza, która w skutek tego nie mo- 
że świadczyć o źle rozwijającym się talen- 
cie. „Krajobraz zimowy* jest nieskończonym 
szkicem. a : 1 

Łasiński posypuje swoje pejzaże mą- 
ką, nie ma tam soczystości barw, jaką nam 
daje natura, jest rzecz sucha bez wyrazu. Wy- 
raz widzieć można zarówno w człowieku jak i 
w jakimś przedmiocie lub pejzażu: tam cha- 
rakteryzuje się ruchem lub odpowiednimi 
skurczami mięśni twarzy, tutaj zaś jest w do- 
brym zestawieniu świateł i cieni, jak również 
w dobrem odczuciu barw. Łasińskiego „Wio- 
enà“ lub „Jesień* są krajobrazami martwemi, 
bo nie ma w nich zamarkowanego napięcia 
między głębokimi tonami cienia do jasnych 
barw swiatła: głębokich nie odczuwa, w ja- 
snych nieumiejętnie forsuje w ten sposób, że 
kiedy przychodzi do najjaśniejszych, okazuje 
się brak kolorów na palecie — jednem słowem 
nie ma tych akcentów, które robią z rzeczy 
martwej, żywą. To samo powiedzieć musimv 


lowych właściwie nie maluje, ale rysuje kolo- l o jego „Kluczniku*. — P. Łasiński nie jest 


rami. Mamy tutaj znowu do czynienia z rze- 
czami, kulejącemi mocno na punkcie kolorysty- 
czności. Jego studya główek mają już pewien 
rnanieryczny wspólny ton żółtawy. Malarz, kie- 
dy podobny objaw spostrzega u siebie, powi- 
nien w tejże samej chwili zrobić rachunek su- 
mienia i zaczynać ab ovo od pedantycznej obser- 
wacyi natury. Na ten mankament zwracamy 
uwagę arvysty, 3 > 

P. Popiel jest w swoich pracach staie 
słodki, bez względu na to, czy maluje jakieś 
opuszczone, uziko chwastumi zarośnięte moza- 
ry, czy wesołą zabawę dzieci na śniegu. Obraz 
u niego jest zawsze pięknie wymacerowany, 
wszystko w nim rośnie, leży, stoi z wdziękiem, 
który jest wyrażony nietylko linią ale 1 pi- 
kantnemi pięknemi kolorkami. Ten wdzięk Je- 


kolorystą. Jan Zawada. 


MAŁY FELIETON 


Romeo czy Bismark ? 
humoreska muzyczna 


przez 
Aleksandra Moszkowskiego. *) 

— A przecież, bądź co bądź, ja obstaję sta- 
nowczo przy swojem: że za pomocą tonów 
muzycznych da się wypowiedzieć wszystko; 
czy — więcej lub mniej wyraźnie, to już za- 
leży tylko od stopnia talentu. 

— Napróżno usiłujesz mnie przekonać. Znasz 
moje zdanie. Cała wasza muzyka programowa 
polega właściwie na przyjacielskiem porozu- 


dnak nie zawsze jest usprawiedliwicny, w bar- mieniu między autorem a słuchaczami, przy 
dzo wielu wypadkach obniża wartość obrazu 1) którem tytuł gra rolę pośredniczącą ; kompozy- 


naprowadza na myśl, że p. Popiel nie odczuwa | tor oznalmia: to a to myslałem sobie pisząc wadzeniu motywa te zdają się walczyć z sobą; 
te nuty, audytoryam zaś wyświadcza mu. tem 


natury szeroko i że jest talentem ciasnym, je- 


dnostronnym. Przypominamy sobie jeden z je- | grzeczność, że podczas produkcyi utworu myśli į osi 


go obrazów „Po gradobiciu*. Były tam dobrze 
namalowane figury, bardzo dobrze namalowane 
niebo i ostatni plan, cóż, kiedy malarz nie 
schurakteryzował tego, o co własciwie w zało- 
Żeniu chodziło, tej brutalnej i ślepej siły, co 


się przed chwilą ponad okolicą przewaliła, ła- | 


tak samo. W ogólności, kompozycya pozostaje 
bezkształtną chmurą, w którą słuchający Polo- 
niusz zdolen wmówić, według gustu komponu- 
jącego Hamleta, wszelką dowolną postać : wie- 
wiórki, słonia lub wieloryba. 


Dwaj dyskutujący w ten sposób są uzdol- 


miąc i gruchocąc wszystko po drodze. Namalo- | nionymi muzykami. Albin Dudelmeyer przy- 


wał zamiast zbitej masy zboża jakieś pięknie | sięgał na sztandar muzyki programowej. Antoni 


połamane żdziebełka, jak gdyby na każdy kłos 
z osobna jakiś figlarny wiaterek dmuchał i usil- 
nie się w dodatku o to starał, by każdy ina- 
czej ziamąć, Jeżeli do tego dodamy, że nie 


*) Autor, brat znakomitego muzyka, sam jest 
jednym z wybitniejszych w Berlinie krytyków mu- 


zycznych i zarazem utalentowanym humorystą. P. R. 


kompozytorski. 

— Tak jest — potwierdził Albin: — same 
orkiestrowe rzeczy, dam drugą i trzecią sym- 
fonię moją, oraz uwerturę, którą w tych dniach 
właśnie napisałem. 

— Czy ma już ta uwertura imię ? 

— Nie. Jestto utwór czysto melodyjny. Gdy- 
by miał mieć tytuł, oczywiście, musiałbym go 
obrać wprzód, zanim komponować zacząłem. 

— Bardzo pięknie! A więc ochrzeimy twoją 
uwerturę po ukończeniu jej i to ochrzcimy 
kilkakrotnie, różnemi tytułami. Każemy na- 
stępnie wydrukować różne programy i rozdzie- 
limy je w sali tak, żeby każdy z recenzentów 
zapoznał się z twoją uwerturą pod innym 
tytułem. 

— A tobym ładnie był urządzony. 

— Dlaczego? uwertura twoja jest bardzo pię- 
krą kompozycyą, która bezwzględnie na uzna- 
nie zasługuje: co zaś do rozmaitości tytułów, 
to wszakże możesz bez troski zaufać bystrości 
recenzentów. Zgódź się tedy na żart i pozwól I 
zrobić doświadczenie. 

Stało się. Przez zręczny manewr z bile- 
tami rozdzielono krytyków tak, że na koncer- 
cie nie mogli komunikować się z sobą a każdy 
otrzymał program, wymieniający uwerturę Du- 
delmayera „pod innym tytułem. Kompozytor 
święcił tego wieczoru prawdziwy tryumt, a 
w kilka dni potem dwaj przeciwnicy zeszli się 
znowu, aby wspólnie odczytać recenzye. | 

Wypadły wszystkie świetnie, a oto nie- | 
które z nich próbki: 

Tygodnik muzyczny: Pod koniec koncertu 
zapoznał nas utalentowany kompozytor z no- 
wym  poematem symfonicznym pod tytułem 
„Romeo i Julia.“ Jak wiadomo, już Hektor 
Berlioz użył tego samego materyału do symfo- 
nii, przyczem jednakże pomylił się stanowczo 
w wyborze środków, mających wyrażać myśl 
kompozycyi. Nieskończenie sumienniej, że tak | 
powiemy, z poetycką ścisłością i subtelnością 
wypowiedział nasz Dudelmayer miłośną histo- 
ryę pary weroneńskich kochanków. W dyspo- 
zycyl materyału tonów idzie więc przede- 
wszytkiem uwydatnienie walki wrogich domów 
Montechich i Kapulettich z jednej, a zgnębio- 
nego pod uciskiem nienawiści rodów stosunku 
serc kochających z drugiej strony. Zwłaszcza 
ten ustęp powiódł się autorowi znakomicie. 
Namiętnie burzliwy temat główny (E-dur) ilu- 
struje rozterkę nieprzyjaźnych rodzin tak wy- 
raźnie, że słuchacz odrazu zoryentować się 
musi: tak, niewątpliwie, jesteśmy w Weronie! 
Nad wyraz tkliwie trzymany drugi temat (Cis- 
moll) wyczerpuje zupełnie poetyczny urok, ota- 
czający w wyobraźni naszej miłość tytułowej i 
pary. Na szczególną uwagę zasługuje ilustracya 
księżycowej nocy, przypominająca z nieporó- 
wnanym wdziękiem słowicze pieśni! Mniej 
szczęśliwie wypadł następujący potem motyw 
uboczny: czy autor miał tu na myśli Mercutia, 
czy flaszeczkę z trucizną, lub mamkę Julii, nie 
jesteśmy pewni. Mimo to, wszystkie tematy 
z wielką sztuką i znakomitem zastosowaniem į 
kontrapunktu przeprowadzone, rozwijają przed | 
nami cały szekspirowski dramat w pełnej wspa-, 
niałości. Muzyczne piękności dzieła są niepo- j 
spolite, poza tem zaś pokazuje się raz jeszcze, 
co osiągnąć potrafi talent muzykalny, inspiro- 
wany przez materyał opfiiujący w poetyczne 
podniety i bogaty rozmaitością dramatycznego 
żywiołu. 

Magazyn muzykabny: Rzeczywiste cechy 
swojej indywidualności twórczej rozwinął p. 
Dudelmeyer w ostatnim numerze wczorajszego 
programu, którym była symfonia „Prometeusz. * | 
Jak Siegmund w wagnerowskiej n Walkiryi“ — | 
woła bohater Dudelmeyera: Prometeusz nazy- 
wam się i Prometeusz jestem! Duch symfonii 

| 


odsłania przed nami prometejowe myśli, całą 
uchwytną treść ich motywów, cały los prome- 
tejowy. Liszt, który usiłował ten sam przed- 
miot ujawnić w symfonicznej formie, kładzie 
nacisk wyłącznie na zuchwalstwo Prometeusza. 
Inaczej Dudelmeyer. Wprawdzie i on w tema- 
cie głównym (E-dur) maluje bunt syna tyta- 
nów przeciw porządkom, ustanowionym przez 
Jowisza; atoli przeciwstawia mu inny motyw, 
łagodny (cis-mol), w którym odsłania wewnę- 
urzną istotę Prometeusza, jego współczucie dla 
ludzkości i żądzę jej zbawienia. Krótki a wy- 
bitny motyw uboczny, który prawdopodobnie 
odnosi się do kradzieży iskry bożej, prowadzi 
do przewodniej myśli, która w mistrzowski 
sposób przedstawia następstwa śmiałego czynu. 
Teraz fanfara zapowiada powrót pierwszego te- 
matu: zdaje się niemal, że Prometeusz zatry- 
umfuje nad tyranią bogów; lecz niebawem cio- 
sy, którym towarzyszą błyskawiczne figury 
smyczkowe, zwiastują klęskę bohatera. Zjawia 
się orzeł i w pełnem męczeństwie fugato zjada 
wątrobę nieszczęśliwego. We wspaniałem prze- 
dłużenin słyszymy, że Prometeusz wróci na 
Olimp, a elegijne akordy końcowe dźwięczą 
pytaniem: i kiedyż ludzkość doczeka się no- 
wego Prometeusza? Krótka ta analiza wystar- 
czy, aby usprawiedliwić nasze twierdzenie, że 
Dudelmeyer stol wiernie na gruncie Kschylosa 
i że dla wzruszającej tragedyi znalazł najtra- 
fniejsze formy ilustracyi muzycznej. 

Dziennik filharmontjny :  Bilne wrażenie o- 
siągnął kompozytor końeowym numerem pro- 
gramu, w którym malowniczy talent jego zna- 
lazł oparcie na niewzruszonem  rusztowaniu 
wyraźnych, jasnych pojęć. Dudelmeyer nazwał 
to najnowsze dzieło „Kolumbią“, eo upoważnia 
do przypuszczenia, że przeznaczone jest ną 
wystawę w Chieago. Dla słuchacza, który przy- 
wykł śledzić uważnie przewodnią nić tonów, 
„Kolumbia“ ta nie przedstawia żadnej trudno- 
ści. Chwiejne takty introdukcyi przenoszą nas 
w odległe czasy przed 400 laty i w ówczesne 
błędne pojęcia o kształcie ziemi. Ale wyrażnie 
i stanowczo zjawia się Kolumb wśród heroi- 
cznego tematu (E-dur). Za tym osobistym mo- 
tywem mamy przejściowy, nieosobisty (cis-mol), 
kiórego wytworne dźwięki wyrażają psychi- 
czne momenta wielkiego odkrycia. W przepro- 


at kolurabowy, uważany jako wyraz siły, 
aga jednak zwycięstwo w postaci fanfary, 
po której idą uroczyste dźwięki pracy koloni- 
zacyjnej, w której skrzypce 1 trąbki głoszą 
rozkwit nowego kontynentu. Bardzo zręcznie 
uwydatniona jest praca maszyn w formie sil- 
nych uderzeń, w których rytmie poznajemy 
wielkie dzieła inżynierów, torujących drogę 
kulturze wśród puszcz, a kunsztowny łańcuch 
tonów w pasażach wiolinowych przypominać 
się zdaje wspaniały most po nad Hudsonem 
wiszący. Po krótkiem przejściu, pięknie opra- 
cowane fugato głosi wędrówkę ludów na 400- 
letni jubileusz odkrycia. Na tem symfonia mo- 


gła być zakończoną, mianowicie, gdyby ją 
komponował Amerykanin, który zapewne byłby 
w przeprowadzeniu nie omieszkał i Yankee 
Doodłe pomieścić. Liecz Dudelmeyer dał nam 
jeszcze w elegijnem zakończeniu odbicie żało- 
snej rezygnacyi Europy, wyprzedzanej na każ- 
dym kroku przez młodą Amerykę!... 


Świat tonów: Jakkolwiek w zasadzie nie 
liczymy się do zwolenników muzyki programo- 
wej, przyznajemy wsząkże chętnie, że młody 
kompozytor Dudelmeyer osiągnął istotny suk- 
ces swoją uwerturą p. t. „Bismark“, którą sły- 
szeliśmy na wczorajszym koncercie. W każdym 
razie dzieło to w wyższym stopniu wyraża po- 
stać bohatera idei niemieckiej, niż Beethovena 
„Eroica“. O ile przyjmiemy w zasadzie inter- 
pretacyę programatyczną, to nie można zaprze- 
czyć, że kompozytor wiernie uchwycił zasadni- 
cze rysy charakteru pustelnika z Friedrichs- 
ruh. W pierwszym, namiętnie burzliwym te- 
macie (E-dur) występuje cały żelazny kanclerz; 
w łagodnym motywie cis-moll spokojny gospo- 
darz wiejski, procuł negotiis, uprawia swoja pola. 
Na kanwie tych premis, którym pewnej logiki 
muzycznej niepodobna odmówić, rozwija Du- 
delmeyer obraz dzieł żywota Bismarka, prze- 
piatając wielkie czyny państwowe z walką par- 
lamentarną. Niebrak w tej bismarkowskiej u- 
werturze i rozweselających motywów, ani sil- 
nych ciosów, walących z góry w nieprzyjąciół 
państwa, ani nawet kostycznej ironii płynącej w 
pasażach smyczkowych. Pięknie opracowane fu- 
goto, zapowiadające powszechne prawo głosowa- 
nia, cos w rodzaju konstytucyi cesarstwa w kon- 
trapunktycznem wydaniu, prowadzi do imponu- 
jącego ustępu, w którym autor mieści pomnik 
męża wieku. A poteoza ta przechodzi jednak w o- 
statnim momencie do elegijnego finału: on nie 
jest już wszechmocnym kanclerzem, lecz we 
wspomnieniach pogrążonym księciem na Lauen- 
burgu, który nam w tych dźwiękach żałosnych 
zasyła swoje pozdrowienie !... 

X 


* 


* 

— Więc, kochany Albinie, coż powiesz na 
to, zapytał Dźwiękowicz. QCzy miałem słusz- 
ność z Poloniuszem i Hamlatem ? 

— Wyborny jesteś! QCzegóż to dowodzi? 
Oczywiście dowodzi tego, że muzyka jest tak 
dalece zdolną do wyrażania myśli, iż równo- 
cześnie różne obejmuje pojęcia 1 jednym tchem 
o Romeu i o Bismarku opowiadać może. 

— Powiedzmy raczej: jest tak uprzejmą, że 
sztuce interpretacyjnej pozwala na wszytko l.. 


Lwów 18 maja. 

Na audyencyi u Cesarza byli onegdaj między 
innymi jenerał brygady Zaleski i kraj. inspektor 
szkolny Emanuel Dworski, 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Brodach, z miasta Brodów, rozpisało 
Namiestnietwo na dzień 12 czerwca r. b. 

Wiadomości dyecezyalne. Z dekanatu sanoc- 
kiego: ks, Jan Jayko, proboszcz łać. w Zagórzu 
starym, został odznaczony ekspozyturą kanoniczną. 

Z Towarzystwa Tatrzańskiego. W niedzielę 
dnia 14 bm. odbyło się w Krakowie nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Towarzystwa tatrzańskiego. 
Obrady zagaił dr. Kasparek, który poświęciwszy go- 
rące wspomnienie pamięci śp. Władysława hr. Ko- 
ziebrodzkiego, prezesa Towarzystwa, wezwał zebra” 
nych do wyboru nowego prezesa. Wybrano nim je- 
dnogłośnia Statana hr. Zamoyskiego ; pierwszym wi- 
ceprezesem wybrano dra Franciszka Kasparka, dru- 
gim ks. kan. Jozafata Sobierajskiego, a w jego miej- 
sce członkiem wydziału dra Michała Koya. 

Z Towarzystwa psawniczego lwowskiego. 
W piątek dnia 19 maja rb. o godzinie 7 wieczorem 
referować będzie p. Aleksander Lewandowski: „O 
kwestyach spornych z austryackiego prawa atekara- 
cyjnego, w szczególności czyli kapitał na wypadsk 
śmierci ubezpieczony jest przedmiotem spadku i czy 
podlega egzekncyi". 

Szósty odczyt, zamykający drugą seryę od- 
czytów Towarzystwa Oszczędności kobiet: „O roku 
1868“, wygłosi dr. Stella Sawicki dnia 19g0 b. m, 
w piątek o godzinie szóstej wieczorem w sali ratu- 
szowej. 

Dochód w połowie na fundacyę im. Kościuszki, 
w połowie na straże ochotnicze wiejskie. 

Przestroga dla publiczności. Prezydyum krajowej 
dyrekcyi skarbu ogłasza ponownie, Że srebrne mo- 
nety dwuguldenowa i ćwierćgnldenowe waluty au- 
stryackiej mają kurs prawny jedynie tylko do 1go 
czerwca 1893. Monety te będą zatem tylko włącznie 
do 30gą maja 1898 przyjmowane przy zapłatach w 
prywatnym obiegu w wartości nominalnej, a wzglę- 
dnie w wartości na walutę koronową, licząc 4 ko- 
rony za sztukę dwugnidenową a 50 groszy za ćwierć- 
guldenów kę. 

Wszystkie kasy i urzędy przyjmować będą 
wymienione monety przy wszelkich wpłatach ja- 
koteż w drodze wymi.ny w wartości wyżej poda- 
danej tylko do włącznie 31 lipca 1893, jednak nie 
będą tych monet więcej wydawać. Po upływie po- 
wyższego torminu ustaje obowiązek państwa do wy- 
miany tych monet. 

Zgromadzenie celem ukonstytuowania koła 
męskiego „Towarzystwa szkoły ludowej* we Lwowie 
odbędzie się w sobotę 20 bm. o godz. pół do 6-tej 
wieczorem w Sali ratuszowej. 

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek o godzi- 
nie pół do 6-tej. 

Konkursa. Kada szkolna okręgowa w Gródku 
rozpigała z terminem do 25 czerwca konkurs na po- 
sadę nauczyciela w 1-klasowej szkole etatowej w Lu- 
bieniu wielkim. 

Odznaczenia. Komendant fortecy w Przemyślu 
jenerał Julian Roszkowski otrzymał godność szam- 
pelańską. — P, Romuald Makarewicz, dyrektor To- 
warzystwa wzaj. pom. oficyalistów pryw., otrzymał 
złoty krzyż zasługi z koroną. 

Walne zgromadzenie 'fowarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych odbędzia się w tym roku w Krako- 
wie w dniach 21 i 22 maja, Po kartę uczestnictwa, 
za którą opłata wynosi 4 złr., zgłosić Się należy 
do p, Edmunda Grzębskiego, profesora szkoły realnej 
w Krakowie, Karta ta upoważnia do bezpłatnego 
mieszkania i do uczty, która się odbędzie 21 maja 
r. b. Byłoby pożądanem, aby ci, którzy mają za- 
miar Wziąć udział w walnem zgromadzeniu, zechcieli 
naprzód zawiadomić prof. Grzębskiego, którego dnia 
i którym pociągiem do Krakowa przybędą. 

Bilety kwaterunkowe wręczać będą przybyłym 
członkom Towarzystwa na dworcu kolejowym człon- 
kowie komitetu przyjęcia, odznaczeni kokardką, — 
W sobotę tj. 20 bm, po godzinie 8 wieczorem odbę- 
dzie się zebranie w hotelu pod Różą. 

Slub. W Krakowie w kościele 00. Kapucy- 
nów odbył się onegdaj ślub panny Heleny Czernów- 
nej z p. dr. Janem Starachowiczem, lekarzem. 

Przedstawienia magiczne w sali Towarzystwa 
„Frohsinu* (hotel Žorża) dawać będzie salonowy 
iluzyonista p. Thorn, Pierwsze przedstawienie odbę- 
dzie się w sobotę o godz. 77/4 wieczorem. 
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Sąd polubowny w sprawie spe *i gminy mi 
sta Lwowa z Towarzystwem tramwa' wem o bui 
wę kolei elektrycznej, złożony z pp. Apolinareğ 
Jaworskiego, prezesa Koła polskieg w Wiedni 
jako superarbitra, Stanisława hr. Badeniego jako sę 
dziego polubownego ze strony gminy i dra Broni 
sława Łozińskiego jako sęlziego polubownego z 
strony tramwaju, po wysłuchaniu zastępców gmin; 
i tramwaju i dokładnem zbadaniu całej sprawy, wy 
dał następujący wyrok: „Qminie miasta Lwow: 
przysługuje prawo do wybudowania i utrzymmywani: 
w ruchu na wszystkich ulicach i placach m. Lwo 
wa, jak niemniej na prywatnych gruntach niezawi 
śle od Towarzystwa akcyjnego „Ńocieta Triestin: 
Tramway“ kolei żelaznych nie siłą koni, lecz inny 
mi, jakimikolwiekbądź motorami poruszanych i w rucl 
wprowadzonych", i 

Wyrok ten doręczono dziś rano obu stronou 
interesowanym : gminie miasta Lwowa na ręce syn 
dyka miasta dra Juliusza Popiela, Towarzystwu tram 
wajowemu na ręce prawnego jego zastępcy prof, dr 
Ernesta Tilla. 

Wiec polsko-katolicki odbył się w Berlini 
przy udziale 800 Polaków. Przebieg wiecu był oży 
wiony, złożyły się nań liczne mowy, po których 
juź nadprogramowo, maaiąpił śpiew chóru polakieg« 
i deklamacya dwóch dziewczątek. W ezaaie obrać 
nadszedł telegram z życzeniami od Redakcyi Wia 
rusa w Bochumie, natomiast wiecujący wysłali dw: 
telegramy, jeden do Pzpieża, drugi do arcybiskupe 
ks. Stablowskiego, z zapewnieniem czci dla nich ży 
wionej, Wiec katolików polskich w Berlinie przy. 
czyni się niezawodnie do wzmocnienia węzłów łą 
czących ludność polską, rozprószoną w stolicy Nie- 
miec. 

Wystawa koni w Wiedniu odtędzie się w d 
od 20 do 28 maja. Obejmować będzie konie rozpło- 
dowe, różnego rodzaju wierzchowca, konie do polo: 
wania, zaprzęgowe lekkie i ciężkie, oraz ciężkie ko 
nia pociągowe i gospodarskie. Jednocześnie z wysta 
wą koni ma sią odbyć w tym roku cały szereg za. 
baw hippieznych. 

Zamiast wieńca na trumnę s$. p. Zygmunt: 
Sawczyńskiego, nadeałał nam p. Staniał. Tarnowsk 
25 złr., przesnaczejąc je dla lwowskiego klasztom 
0O. Bazylianów na msze żałobne, 

Od ks. Zygmunta Goraziowskiego otrzymujemy) 
następujące pismo : 

Zamiast wieńców na trumnę S, p. Zygmunt: 
Sawczyńskiego złożyli pp.: Józef Ekielski i Ale 
ksander Gawroński po 10 złr. ra rzecz Internati 
św. Jozafata, za który to dar podpisany składa in 
niniejszem imieniem tego zakładu serdeczne „Bóg 
zapłać”, wychowanki zaś pomodlą się wspólnie z: 
spokój duszy zmarłego. 

Lwów dnią 18go maja 1898 r. 

Ks. Zygmunt Gorazdowski. 

Walne Zgromadzenie Związku koleżeńskieg: 
byłych seminarzystek, odbyło się 14 b. m. o 11:ie 
rano, ulica Skarbkowska l. 39, przy licznym współ 
udziale członków zwyczajnych i delegatek, przyby 
łych z prowincyi. Ze wstępnego przemówieni: 
przewodniczącej p. Antoniny Machczyńskiej, jak 
też z rocznych sprawozdań i protokołów, odczyta 
nych przez sekretarki panie: Bilińską i Wolte 
równę, dowiadujemy się, Że Związek rozwija si 
pomyślnie. e 

Rozbudzenie ducha krleżeńskiego, objawia 
jące się gorłiwą pracą dla dobra Towarzystw: 
i mnóstwem listów z prowineyi, niosących  wydzia 
łowi szczere słowo o sobie, o swoich  potrzebacl 
i swój grosz wkładkowy, jest cenną zdobyczą Zwią 
zku. Ze swojej strony Wydział w oddalone niera: 
wioski i miasta, do szkół i kółek rodzinnych sięga 
z sardęczna pomocą zE Heap. 

Pomimo małych wkładek Wydział rozwija 
działalność swoją, o ile mu środki pozwalały, na ca 
łej przestrzeni pierwotnie nakreślonego planu: udzie 
lał skromnych zapomóg, gromadził bibliotekę, two 
rzył fundusz żelazny, złożył złr. 112 jako stypen 
dyum na roczne utrzymanie w internacie jedne 
kandydatki seminaryum lwowskiego. 

- Fundusz ;na schronisko, będące najgorętszen 
pragnieniem Związku, ma także swój dział, któremi 
początek dała ofiara 40 złr. od prywatnej nauczy: 
cielki panny Ł. 

Cztery odczyty na rzecz Związku: Dra prof 
Roszkowskiego, Dyr. Próchniekiego, Dra prof. Du. 
nikowskiego i X. Dra Jougana, zasiliły kasę Towa- 
rzystwa a publiczności naszej przysporzyły kilk: 
chwil pięknych świetnego wykładu. 

Wydział tak miesięczne posiedzenia swoje 
jakoteż i biurowe wtorki odbywał przy ul, Skarb. 
kowskiej 1. 39 i w tym roku tamże zbierać się będzie, 

Liczba członków zwyczajnych wynosi okołe 
400; na listę członków wspierających, których dzia: 
został statutem zaprowadzony, zapisały się ostatniem: 
dniami: księżna Adamowa Sapieżyna i pani Ta- 
deuszowa Skałkowska, 

Po odczytaniu sprawozdań kasyerki i komisy 
kontrolującej, Zgromadzenie udzieliło Wydziałow: 
absolutoryum, a następnie w sprawie  pospiesznegć 
podpisywania petycyi do Sejmu o założenie gimna- 
zyum żeńskiego w Galicyi, uchwaliło: dla dobre 
i powodzenia tej tak ważnej dla kobiet sprawy. 
wstrzymać się na razie, a natomiast Walie Zgro 
madzenie poleca Wydziałowi porozumieć się z repre- 
zentacyami innych Towarzystw  niewieścich w na 
szem mieście, w celu przygotowania tej sprawy 
wszechstronnie i w warunkach odpowiadających zæ 
daniom i potrzebom polskich kobiet. 

Potem w słowach pelnych wysokiego nastrojt 
patryotycznego i czci serdecznej Zgromadzenie za- 
mianowało członkiem swoim honorowym  Najprzew 
Arcypasterza księdza Zygmunta Szczęsnego Fe 
lińskiego. 

Następnie wybrano Wydział: jednogłośnie 
obrano: przewodniczącą Antoninę Machczyńską, za- 
stępczynią przewodniczącej: Fryderykę Grottową 
skarbniczką - Józetę Łuczkiewiczową i sekretarką 
Wilkelminę Bilińską. Większością głosów wybrana 
zastępczyni sekretarki Adolfina Wolterówna, ora; 
członkowie Wydziału i ich zastępczynie: Bąkowska 
Marya, Bylinianka Sabina, Kummerówna Eugenia 
Kużniewiczowa, Mochnacka Marya, Józefa Piero- 
Żyńska, Planerowa Joanna, Próchnicka Wandą 
Skrzyńska Marya, Supińska Eugenia, Tesseyre Ma- 
rya, Adobnicka Antonina, Zulińska Łucya. 

Urząd bibliotekarki w Związku pełni i nadal 
pani Józefa Pierożyńska; dustarczaniem lekeyi i 
umieszczaniem na posadach, zajmuje się z całą pie- 
czołowitością p. Fryderyka Grottowa. 

Serdeczny nastrój zgromadzonych był okrage 
zebrania i prawdziwym wyrazem koleżeństwa w pracy 
dla wspólnej doli i dla wspólnych nadziei przyszłości 

Po południu Wydział Związku zebrał się na- 
około czcigodnego Arcybiskupa Felińskiego, aby 
mu uchwały walnego Zgromadzenia zakomunikować 
i otrzymać do dalszych prac błogosławieństwo 

Przebył tam jedną z tych chwil pięknych 
i pamiętnych, jakich się nie zapomina nigdy. 

Zmiany w etacie straży skarbowej. Z nowc 
miaaowauych nadkomisarzy i komisarzy przydzielen 
zostali: pp. Malinowski i Zaremba do Lwowa, Ma 
chocki do Jarosławia, Chyżewski do Rudek, Abrych 
do Kolbuszowej, Siara do Uhnowa, Ostrowski d. 
Mielnicy, Klein do Husiatyna, K:neki do Toporov , 
Rzepecki do Drohobycza, Froner do Zawaiowa, Tu 
rzański do Tłumacza, Kużmiński do Zaleszczyk 


Z dotychczksowych stanowisk przeniesiono kierowni- | monii kolejowej wystąpiły w pięknych strojach na- 
ków nać prców pp.: Słopeckiego do Przemyślan, | rodowych. 


Benrotha «o Radziechowa, Prószynskiego do Koba- 
tyna, Feisa do Żywca, Mńllera do Czermina, s 50- 
snowskiego do Obertyna, Curkowskicgo do Uście- 
czka, Dzieszkowskiego y De 
do Kozowy, Cengla do Niska, Chodzińskiego do 
Majdanu Sieniawskiego, Grubeckiego do Zakliczyna, 
Życzyńskiego do Kamioński Strumiłowej i Kozie- 
radzkiego do Myślenie. So. 

Udział Białej zwanej „Manchestrem  galicyj- 
skim“ w powszechnej wystawie krajowej jest Już 
zapewniony. W d. 12 b. m. jak wiadomo, odbyła 
się konferencya najwybitniejszych przemysłowców 
bialskich zwołana przez burmistrza Biały dra Ko- 
snera, na ktorej w obecności starosty miejscowego 
p. Piwockiego sekretarz jeneralny wystawy p. Starkel 
wyjaśnił zgromadzonym  historyę, cel, doniosłość 
i szczegółowy program Wystawy krajowej i rozdał 
im program, deklaracye, oraz inne druki, Uchwalono 
utworzyć komitet lokalny i nie budując oddzielnego 
pawilonu, skomasować się w pałacu przemysłowym. 
Ujrzymy więc na placu wystawowym tak głośne 
i poważane firmy jak: Sternickel i Guelcher (fa- 
bryka sukna, przędzalnia, warstaty mechaniczne 
tkackie, warstaty ele tro-techniczne, wyrabiające ma- 
szyny dynamo-elektryczne i wszelkie rodzaje oświe- 
tlenia elektrycznego), Strzygowski (fabryka sukna); 
Fialkowscy (fabryka papieru); Senawald (fabryka 
szezotkarska) ; Ńzmeja (fabryka urządzeń mleczar- 
skich); Hess; Zipser; Vogt. : 

Z Bielska spodziewany jest Norlich, Polak, 
fabrykant śrutu i nabojów. Są to dopiero pierwsze 
zapowiedzi, dalszych niewątpliwie spodziewać się 
należy, j 

Zmiany na kolejach. Z duiem 1 czerwca 
zajdą na szlakach c. k. kolei państwowych nastę- 
pujące zmiany. Na szlaku Lwów-Podwołoczyska- 
Wołoczyska kursować będą, prócz istniejących po- 
ciągów osobowych i pospiesznych, pociągi pospie- 
szne Nr, 1 i 2. Odjazd pociągu Nr. 1 ze Lwowa 
g. 6 m, 8 rano, przyjazd do Krasnego g. 7 m. 18 
rano, odjazd z Krasnego g. 7 m, 28 rano, przyjazd 
do Wołoczysk g. 10 m. 56 przed południem. Po- 
ciąg ten łączy się we Lwowie z pociągiem Nr. 1 
z Krakowa, w Krasnem z poc. Nr. 1652 z Brodów 
i nr, 1658 do Brodów, w Wołoczyskach z pocią- 
giem pocztowym Nr. 4 ro8.-południowo-zachodniej 
kolei. Pociąg Nr. 2 odjazd z Podwołoczysk g. b 
m. 8 popołudniu, przyjazd do Krasnego g. 8 m. Y 
wieczór, odjazd z Krasnego g. 8 m. 15 wieczór, 
przyjazd do Lwowa g. 9. m. 26 wieczór, Pociąg 
ten łączy się w Krasnem z poc. Nr. 1658 z Bro- 
dów, we Lwowie z poc. Nr. 2 do Krakowa i Nr. 
818 do Suczawy. Zmiana ta powoduje przełożenie 
poc. Nr. 1658 na szlaku Krasne-Brody i pociąg 
ten będzie odjeżdżał z Brodów o g. 6 m. 388 wie- 
czór, przyjazd do Krasnego 0 g. 7 m. 65 wieczór. 

Równocześnie ustaje ruch dotychczas kursują- 
cego pociągu Nr. 18 między Podwołoczyskami i 
Wołoczyskami, Na szlaku Liwów-Suczawa-Burdujeny 
kursować będzie pociąg Nr. 318 do Burdujeni i tam 
łączyć się z pociągiem Nr. 76 a. król. rum. kolei 
państw. do Juss. Pociąg zaś Nr. 314 łączyć się 
będzie z powyższym dniem w stącyl w Buczawie 
z pociągiem Nr. 75 a. król. rumuńskiej kolei pań- 
stwowej z Jass. , 

Bliższe daty dotycząca przytoczonych zmian 
w ruchu pociągów osobowych i pospiesznych na 
liniach c. k. kolei państwowych z dniem 1 czerwca 
b. r. zawarte są w świeżo wydanych dodatkach do 
rozkładów jazdy ścienuych i w formacie kieszon- 
kowym. 

Posiadający te podręczniki mogą otrzymać 
tokżo adnośna dodatki, za zgłaszaniem sią w_ kasach 
stacyjnych, w biórze informacyjnem, lub w biórze 
ruchu c. k kolei państwowych. w 

Pożary. W majętności Jadamwola w powiecie 
limanowskim, będącej własnością Bogdana Stalber- 
gera, dnia 5 z. m. o pół do trzeciej po południu, 
właśnie kiedy czeladź domowa z inwentarzem za- 
przęgowym daleko od dworu przy robotach polnych 
była zatrudnioną, a tylko właściciel z żoną, dziećmi 
i jedną sługą znajdowali się w domu, w skutek nie- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, stajnie 1 chle- 
wy stanęły w oka mgnieniu w płomieniach. Ledwie 
cztery krowy gospodarz ocalić zdołał, reszta bydła: 
84 krów i jałownik rasy pinzgauerów, 7 sztuk 
większej trzody z 16 prosiętami rasy jorkszirów oraz 
jeden żrebiec chory w stajni uwiązany, stały się pa- 
stwą grasującego żywiołu, ak 

Nie koniec na tem; szalony wicher rzucił pło- 
mienie na dach o 50 kroków oddalonego mieszkania 
dworskiego i zniszczył na strychu wiszącą bieliznę 
oraz inne rzeczy w kufrach złożone. Na szczęście 
przybiegli dwaj żandarmi Władysław Malinowski i 
Wawrzyniec Lówenstein z posterunku limanowskiego 
i ci roztropnie kierując ratunkiem, zanim płomienie 
do fundamentu budynek ogarnęły, ocalili z wyjątkiem 
fortepianu wszystkie sprzęty i zlokalizowali ogień, 
tak iż najbliżej mieszkalnego budynku stojąca wo- 
łownia, wozownia, Spichrz, cztery stodoły wraz ze 
znacznemi zapasami zboża, paszy i słomy tudzież ze 
wszystkiemi sprzętami rolniczeri, machinami i wo- 
zami ocalały. Czyn dzielnych żandarmów wart jest 
rozgłosu. Szkoda wynosi w przybliżeniu 3000 zł. 
Spalone budynki były ubozpisczone. 

W majętności Świdnik w powiecie limanow- 
skim, będącej własnością p. Władysława Waltera, 
dnia 11 bm. spłonęły chlewy i obok stojący staro- 
żytny Śpichrz modrzewiowy. Z wyjątkiem straty 
czterech wieprzów, jako szkody niepowetowanej, bu- 
dynki spalone wraz z zapasami zboża były ubez- 
pieczone. f 
Z Brzeżan piszą nam 17go maja: Dziś około 
godziny 12 przed południem wybuchł straszny po- 
żar w Potutorach, tuż pod Brzeżanami. Przy sil- 


Po serdecznem powitanin nastąpił obiad na 
dworcu kolejowym, poczem p. prezydent udzielał 
audyencyi urzędnikom i osobom prywatnym. Po au- 


do Krościenka, Decordego | dyencyi zwiedzał p. prezydent wszystkie departa- 


menta kolejowe. 

Wieczorem zaproszono p. prezydenta na ban: 
kiet, dany na cześć jego przez radę miasta, która 
stawiła się w komplecie. Przybyły również wszyst- 
kie zaproszone wybitne osoby miasta oraz p. dyr. 
Deyma i dr. Kniaziołucki, 

Podczas bankietu panował bardzo serdeczny 
nastrój, przyczem wygłoszono kilka mów; mowę p. 
prezydenta przerywano kilkakrotnie oklaskami. Z in- 
nych mów zasługują na uwagę mowy: ks. biskupa 
Kuiłowskiego i marszałka Rady powiatowej p. Bryk- 
czyńskiego. Około dziewiątej wieczorem przeciągał 
ulicami miasta wspaniały korowód z pochodniami 
przy dźwiękach sympatycznej u nas Harmonii 
kolejowej. 

Nazajutrz około dziesiątej z rana ci sami re- 
prezentanci władz miejscowych żegnali odjeżdżają- 
cego p. prezydenta na dworcu kolejowym. 

Postępowanie władz skarbowych.  Otrzyma- 
liśmy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 

W sierpniu 1891 została w powiecie tarnopol- 
skim nauczycielka X. mianowaną stale. Przysłano 
jej dekret nominacyjny, wymierzono należytość i za- 
częto z płacy potrącać jakies kwoty. Do lutego 1892 
pozostawała nauczycielka na swej posadzie w Kut- 
kowcach, a w lutym przeniosły ją władze szkolne 
na równorzędną posadę do Sygniówki w powiecie 
lwowskim. Od sierpnia 1891 do grudnia 1892 nie 
miała powiatowa dyrekcya skarbu w Tarnopolu ża- 
dnej pretensyi do tej nauczycielki. Dopiero przy 
końcu 1892 lub z początkiem 1893 przysłała we: 
zwanie płatnicze na kwotę 20 zł., jako nałeżytość 
za dekret nominacyjny. 

Nauczycielka nie mająca ze skarbowością nic do 
czynienia; sądziła, że władza skarbowa, jeżeli miała 
jakie pretensye, to Ściągała je przy owej kwocie co 
miesiąca potrącanej. Najzabawniejszem jest to, że 
i urzędnicy podatkowi, do których się o wyjaśnienie 
sprawy udała, wyjaśnienia dać nie umieli, „Trzeba 
podać o spłatę tej należytości ratami"* doradzono 
ostatecznie. Wnosi więc nauczycielka prośbę do po- 
wiatowej dyrekcyi skarbu w Tarnopolu w tym kie- 
runku i motywuje ją bardzo prostą przyczyną, że 
jeżeli zapłaci ze swej pensyi miesięcznej 20 zł., to 
jej na cały miesiąc zabraknie chleba dla niej i dla 
trojga dzieci. Ale dyrekcya skarbu odpowiada, że 
prośbie się odmawia. Dlaczego? tego rezolucya nie 
podała. Nauczycielka znowu się radzi, zaowu dziwią 
Się ludzie urzędowi i nieurzędowi, wreszcie zapada 
decyzya, żeby wnieść prośbę do krajowej dyrekcyi 
skarbu o rozłożenie tej kwoty na raty. Nauczycielka 
wniosła i tę prośbę. Co się z nią stało, nie wiado- 
mo. Ale 13 bm. zjawił się u nauczycielki egzekutor 
z naczelnikiem gminy i zafantował pościel. 

Sprawę tę bez komentarzy podajemy do wia- 
domości czyjej należy i zapytujemy zarazem, czy 
zezwolenie na spłatę ratami rzeczywiście niemożli- 
we? czy skarb tak gwałtownie potrzebuje tej kwoty 
w całości? czy postępowanie powiatowej dyrekcyi 
skarbu w Tarnopolu przez cały tok tej sprawy było 
correct ? 

Z Bolechowa nam piszą: Dnia 1i b. m. da- 
wało tutejsze towarzystwo śpiewacko-muzyczne im, 
Moniuszki pierwszy od czasu swego: krótkiego 
istnienia (bo dopiero z końcem marca założone zo- 
stało) koncert, który, jak na początek wypadł arcy- 
pomyślnie, Główna pochwała należy się słusznie 
p. lieontowiczowi za jego Śpiew przy. akompania- 
mencie p. Popielównej, jako też i jei samaj za grą 
na fortepianie. Śpiew chóru damskiego, męskiego 
1 mięszanego wypadł również pomyślnie, Nadmie- 
nić muszę, że podobna wieczorki odbywać się będą 
u nas co miesiąc, przez co towarzystwo Moniuszki 
przyczyni się nie mało do rozerwania i rozweselenia 
publiczności Bolechowa. Jedno tylko byłoby po- 
Żądanem, a to: by p. dyrygent raczył na najbliższy 
występ zrzucić z siebie kraso wyszywaną koszulę, 
a zastąpić ją przyzwoitszem ubraniem. 

Od dwu tygodni bawi w naszem miasteczku 
część trupy teatralnej stanisławowskiej p. Kwie- 
cińskiego pod dyrekcyą p. Mattauscha i cieszy się 
dobrem powodzeniem. 

Ze Stryja nam piszą: Wszystkie trzy przed- 
stawienia trupy operetkowej p. Juliana Myszkow- 
skiego wypadły bardzo dobrze tak pod względem 
kasowym jak artystycznym. W sali ruskiego kasy- 
na, zapełnionej za każdym razem szczelnie publicz- 
nością, mieliśmy sposobncść widzieć najlepsze krea- 
cye p. Myszkowskiego. Z powodzeniem wystąpił 
także p. Myszkowski w komedyi Benedixa: „Jeden 
z nas musi się ożenić“. Dzielnie sekundowali mu 
pp. : Taborski, Nowicki, Dobrosławski, panny: Wi- 
śniewska, Gajewska i Krajewska. Osobliwie na naj- 
gorętsze pochwały zasługuje młodziutka artystka p. 
Wiśniewska, posiadająca nadzwyczaj miły dźwięk 
głosu, dużo wrodzonej dystynkcyi i swobody ruchów, 
co przy ujmującej powierzchowności zapewnia tej ar- 
tystce jax najpiękniejszą przyszłość. Ze Stryja ru- 
szył p. Myszkowski w dalszą drogę do Jarosławia 
i Przemyśla. 

Jeden z powodów emigracyi. Piszą nam 
z Pokucia: Jak wiadomo została ustawą z r. 1877 
lichwa ograniczoną, uznaną za występek, a sędziemu 
nadano prawo znieść lichwiarskie procenta. Na tej 
podstawie wpisał sąd hipoteczny w Kutach prawo 
zastawn dla sumy 204 złr. a. w. zpn. i z odse- 
tkami po 6%, od 18 listopada 1874, na realności 
Nr. 440 w Roballch własnej Hnata Ilnickiego na 
rzecz Freidy Kamil. To stało się w r. 1888. Prze- 
ciw takiej rezolucyi sądu niższego, wniosła wierzy- 
cielka Freida Kamil rekurs do apelacyi, którą 


nym wietrze wschodnim padłaby była nietylko cała j Wówczas zawiadywał J. Ex, Schenk, i ztamtąd wy- 
wieś ofiarą pożogi, ale niezawodnie i sąsiednia wieś dane zostało rozporządzenie sygnowane datą 19 maja 


Posuchów. Ze tylko kilkanaście zagród włościańskich 1883 


spłonęło, zawdzięczyż należy sprężystości i energii 
starosty brzeżańskiego p. Orobkiewicza, który na 
wieść o ogniu, natychmiast na miejsce przybył. Je- 
go roznmne rozporządzenia dokonały zlokalizowania 
ognia, za co błogosławią go tak Potutorzanie, jak i 
obecni z okolicy przybyli. w. 

Dnia 10 bm. wybuchł pożar w Stulsku koło 
Mikołajowa i zniszczył 12 zagród włościańskich. 
Ezkoda wynosi okeło 7000 złr. 

Z Nowego Sącza nam piszą: Teatr tarnowski 
pod kierownictwem p. Lubicza odwiedził nasze mia- 
sto i na wstępie dał komedyę Bałuckiego „Klub ka- 
walerów*. Artyści prawie wszyscy (Grafczyńska, La- 
socka, Benza, Swaryczewski, Lubicz), grali bez za- 
rzutu, niestety sala świeciła pustkami, a płeć pię- 
kna była tylko przez sześć reprezentantek zastą- 
pioną. Wierzymy, że na następnych przedstawieniach 
pójdzie lepiej, bo zapewne okoliczne obywatelstwo 
licznie odwiedzi teatr. 

Ze Stanisławowa donoszą nam: 


l. 10.626, przyznające żydówce od sumy ka- 
pitału 204 złr. w. a. odsetki 500%. Dziś, po 
bezskutecznem oczywiście borykaniu się dłużnika, 
narósł dług samemi odsetkami do sumy 1888 złr. 
50 et., a do tego kapitał i koszta dorachowawszy, 
nie pozostaje chłopu nic innego, jak  ucałewawszy 
ziemię, na której się rodził, wędrować za ocean; 
Zmarli. Jan Jacyk, kandydat adwokacki, umarł 
we Lwowie w 29 roku życia. — Dr. Czesław Pod- 
górski, prymaryusz szpitala w Źyweu, umarł w Kra- 
kowie. 
Stan powietrza. Termometr + 16" Reaumura 
o godzinie 7T zrana, a w połndnie -|- 219 Reaamura, 
Barometr 758. Spada. Dziś dzień piękny, pogodny 
i ciepły ale wietrzny ; zanosi się na deszcz. 
Wród dawnych kolegów. e 
— Mój drogi, pożycz mi sto reńskich, Przypomi- 
nasz, jak to był» pięknie za naszych dawnych stu- 
denckich czasów. Jeden zawsze pożyczał u dru- 
giego... 
— O! pamiętam, tylko że tym jednym byłeś za- 


Dnia 12 bm. o pierwszej po południu przybył | wsze ty. 


do grodu naszego p. prezydent kolei państwowych, 
dr. L. Biliński, w towarzystwie dyrektora ruchu p. 
Deymy i szefa biura prezydyalnego dra Kniaziołu- 
ckiego. Na dw,-eu oprócz naczelników poszczegól- 
nych departame;tów kolejowych, oczekiwali wszyscy 
naczelnicy właaa rządowych i autonomicznych, oraz 
cała rada miejską z burmistrzem drem Szydłowskim 
pa czele. Straż ochotnicza kolejowa i muzyka Har- 


W anonsach. 

Poszukuje się bony do rocznego dziecka z nie- 
mieckim językiem. 

Pokój kawalerski do najęcia zaraz, a jakby 
kto chciał, to i natychmiast. 

Bilety na koncert po guldenie, uczniowie i 
dzieci po troje za guldena do nabycia w kasie. 


PkZEGLĄD 2 dnia 1y Maja 1893. 


Teatr. Dziś we czwartek: „Favorita“, opera 
w 4-ch aktach na dochód reżysera opery p. M. Ka- 
mińskiego. — Jutro w piątek: „Watażka”, dramat 
w trzech aktach Aurelego Urbańskiego. 


Literatura i Sztuka. 


* Abqar-Sołtan. Rusini, szkice i obrazki. W Kra- 
kowie, nakładem spółki wydawniczej polskiej 1893, 
Z licznego zastępu młodych nowelistów i powieścio- 
pisarzy polskich kilku zaledwo przypada na Galicyę, 
a wśród nich najpłodniejszym jest Abgar-Sołtan. 
Tak i teraz zaledwo przyjęto z wielkiemi pochwa- 
łami dwutomową jego powieść „Klub nietoperzy", 
drukowaną poprzednio w odcinku naszego pisma, a 
już puścił autor w obieg księgarski dalszy tomik 
nowel. Tytuł „Rusini* otrzymał ten zbiorek dlatego, 
że bohaterem każdego z obrazków jest Rusin, a 
nadto, przynajmniej w dwóch pierwszych opowiada- 
niach, stara się autor wypowiedzieć pewne poglądy 
polityczne na Rusinów. Razem, mamy tu cztery 
szkice i obrazki: „Do celu“, „Semen Kwitka*, 
„Hnat sierota“ i „Przy ognisku myśliwskiem*, — 
„Do celu“ to historya młodego uczonego i poety 
Rusina, który nadaremnie boryka się z najsprzecz- 
niejszymi prądami w łonie swego społeczeństwa, 
nadaremnie stara się w niem zdrowe dążności obu- 
dzić i byłby nawet upadł i zginął, ale ze strony 
polskiej podają mu dłoń pomocną. Za poparciem 
dawnego znajomego, a nawet opiekuna, hrabiego 
Teodora, otrzymuje bchater tej noweli, Iwan Gudz, 
katedrę literatur słowiańskich w Czerniowcach i tak 
dochodzi „do celu“ z pomocą tych, których jego 
rodacy za wrogów nieprzejednanych uważają. Po- 
dobną, tylko silniej jeszcze politycznie zabarwioną, 
jest treść drugiego obrazka. Semen Kwitka, to 
również poeta- Rusin, wychowanek uniwersytetu ki- 
jowskiego. Dostaja się on między Polaków jako 
nauczyciel domowy, uczy się języka polskiego, uczy 
się też kochać tych, których nieznając nienawi- 
dził, potem przenosi się do Galicyi, żeni się 
z Polką a zniechęcony do swego społeczeństwa, 
rwie z niem łączące go węzły. Autor w zakończe- 
niu stawia sobie bardzo daleko idące pytanie: „Czy 
ten Rusin wykształcony, który nie stał się Polakiem, 
nie jest z konieczności — Moskalem ?* Najsłabszym 
jest trzeci obrazek „Hnat sierota*, zwłaszcza za- 
kończenie, pełne jest jakiegoś przestarzałego, ro- 
mantycznego sentymentalizmu. „Koniec wieńczy 
dzieło“ powiada przysłowie. Tak i autor uwieńczył 
ten tomik, pozostawiając na koniec utwór najlepszy 
„Przy myśliwskiem ognisku". Jedna to z ostatnich 
chronologicznie prac Atbgara-Sołtana, a jedna z pierw- 
szych pod względem wartości. Przy ognisku my- 
śliwskiem zasiadł stary góral i dwóch „mieszczu- 
chów“, ktirym on opowiada dawne dzieje, czasy 
mandataryuszowskich rządów, rok 1848, a opowia- 
danie to nabiera wielkiej barwności, bo roztacza 
przed nami wypadki góral, który patrzy na wszystko 
przez pryzmat swych przesądów, który wierzy, że 
w przepaściach jego ukochanych gór czają się ta- 
emnicze siły i błąkają złośliwe potwory. 

Trudno tu pisać o dawniejszych dzieła*h auto- 
ra, którego nowsze i doskonalsze dzieło jest już 
w ręku czytelników. Łatwo wtedy narazić się na 
zarzut, że recenzent tanim kosztem pragnie zabawić 
się w proroka i z dzieł dawniejszych, przepowiada 
niby, że się to stanie co się już stało. Jednak wy- 
nagradza całą tę trudność możność śledzenia roz- 
woju talentu, zbadania jakie czynniki na ten rozwój 
się złożyły. W utworach dawniejszych Abgar- 
Sołtana walczą ze sobą dwie dążności, jak gdyby 
dwa elementa chemiczne, które się wyprzeć nawzajem 
usiłują. Jednym jest usiłowanie unaocznienia czytel- 
nikowi pewnych zaputtywań politycznych," drugim, 
dążność do objektywnego, artystycznego malowania. 
Od tago, który z tych czynników zwycięży zależy, 
czy autor jakiś stanie się artystą czy tylko agita- 
torem, który w sukience artystycznej podaje jakieś 
tendencye. Czytelnicy, przeczytawszy „Klub nieto- 
perzy“ i „Przy myśliwskiem ognisku“ z miary 
objektywizmu, zawartego w nich z łatwością osądzą, 
którą drogą zdąża talent p. Abgar-Sołtana. 

* P. Zygmunt Przybylski, autor „Wicka i 
Wacka“, napisał nową trzyaktową komedyę p. t.: 
„Letnicy“. 

* Koncert „Echa“, tego sympatycznego towa- 
rzystwa śpiewackiego, ostatni w bieżącym sezonie, 
odbędzie się w sobotą w sali straży ogniowej o- 
chotniczej „Sokół“, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 16 maja. 

(Z). Zdawało się, że wczoraj dosięgła 
kryzys finansowa w Londynie kulminacyjnego 
punktu i że sytuacya bardziej jaż pogorszyć 
się nie może. Tymczasem dziś zaostrzyła się 
kryzys jeszcze bardziej. Znów bowiem runął 
jeden wielki bank w Austrahi, bank „City of 
Melbourne“. Ulokowane w nim było 8 milio- 
nów funtów szterlingów depozytów, z tego Š 
milionów australijskich a 3 miliony angielskich. 
Dotychczas zawiesiło ogółem 14 banków au- 
stralijskich swoje wypłaty. Rząd australijski 
zaprowadził przymusowy kurs pieniędzy pa- 
pierowych. Bank angielski niezawodnie pod- 
wyższy pojutrze znów stopę procentową na 4 
od sta. Dyskont 4 od sta w Londynie to rzecz 
bardzo rzadka. — Oczywiście i nasza giełda 
miała dziś bardzo smutny dzień, kredyty spa- 
dły znów o 3 zł., spadły także wszystkie inne 
papiery bankowe, przemysłowe i renty. Wę- 
gierska renta, którą dziś kontrmina berlińska 
zawzięcie atakowała, spadła na 94 zł. 30 ct. 
Obligi galicyjskie stoją dziś prawie o 1'/, zł. 
wyżej od renty węgierskiej. Przerażenie na 
giełdzie berlińskiej wywołała dziś wiadomość, 
że w pobliżu Hamburga znów wybuchła cho- 
lera. — Targ paryski stanowił dziś wyjątek, 
tendencya na nim była dosyć silna a renta 
francuska poszła w górę. To też paryska gieł- 
da stanowiła dzis jedyny punkt oparcia i jej 
mamy do zawdzięczenia, że spadek kursów 
nie przybrał jeszcze większych rozmiarów. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty anstr. 232'10, węgierskie 387-25, 
Anglobanki 160—, Uniony 251:—, Bankvereimy 
12050, Lónderbanki 25125, Ludwiki 21650, 
Czerniowieckie 25650, Renta papierowa 97-65, 
srebrna 9736, austryacka złota 11680, 40/, 
austr. renta wal. kor. 96'10, węgierska złote 
11490, 40, węgierska renta wal. kor. 94-30, 
dukat 5:80, 20-frankówke 980—, marki 12:07'/,, 
ruble 1273/4. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 18 maja. 

„  Usposobienie co do żyta, pszenicy i jęczmienia 
niezmienne; na spirytus zaś popyt nieco słabszy i 
cena tegoż obniżą się. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 8:00—8*50, Ziyto gotowe 6-00—6:35 
Owies obroczny 5:30—5-70, Jęczmień 4.50—550, 
Groch 6'50—8.00, Hreczka 7:00—7-75, Spirytus za 
10.000 litr. proc. loco stacya kolei 13-75—14-15, 

8 Giełda zbożowa. Wiedeń 17 maja. Psze- 
nicą na maj i czerwiec 9'11, na jesień 927, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 18 mają. Cesarz dał wczoraj obiad 
galowy na cześć bawiącego tu wielkiego księ- 
cią heskiego. 

Sejm dolno-austryacki ukończył wczoraj 
obrady nad ustawą o opiece nad ubogimi. An- 
tysemiecy posłowie nie wzięli udziału we wczo- 
rajszej debacie, a to z następującego powo- 
du: W wypracowanym przez Wydział krajo- 
wy projekcie ustawy zamieszczone było po- 
stanowienie, że zarządzcą domu ubogich mo- 
że być tylko chrześcijanin, albo chrześcijańska 
kongregacya, tak samo też i służba, której po- 
ruczone jest pielęgnowanie starców, składać się 
musi z chrześcijan. Owóż liberalny poseł 
miasta Wiednia br. Sommaruga postawił wnio- 
sek, aby te słowa „chrześcijański* wykreślono 
wszędzie z tekstu ustawy. Marszałek br. Gu- 
denus zarządził głosowanie i oświadczył, że 29 
posłów oświadczyło się za wykreśleniem tych 
słów, a 28 przeciw, zatem wniosek Somma- 
rugi utrzymał się. Wówczas narobili antyse- 
mici wielkiej wrzawy utrzymując, że jest 
równość głosów, gdyż przeciw wnioskowi 
Sommarugi głosowało 29 i za wnioskiem tak- 
że 29. Następnie postawił dr. Lueger wnio- 
sek, aby w projektowanej ustawie postanowio- 
no, że sieroty chrześcijańskie oddawać można 
na wychowanie tylko do chrześcijan. I ten 
wniosek odrzucili liberałowe. Wówczas anty- 
semici wyszli z sali i powrócili dopiero wtedy, 
gdy liberałowie całą ustawę uchwalili. — Na- 
stępnie uchwalił Sejm subwencyę 12.000 zł. 
na wypracowanie technicznego i finansowego 
projektu budowy kanału między Dunajem, 
Wełtawą i Łabą. 

Rzym 18 maja. 
dalszy ciąg obrad. 

Berlin 18 maja. Publicysta antysemicki 
Paasch zasądzony został na 1 rok i 3 miesią- 
ce więzienia za obrazę ministerstwa spraw za- 
granicznych , tudzież ministra sprawiedliwości. 

Londyn 18 maja. Do Biura Reutara do- 
noszą z Trypolisu, że ludność tamtejsza znie- 
ważyła rodzinę konsula franouskiego. — Gdy 
bowiem konsul z rodziną jechał w powozie, 
rzucano na nich z tłumów kamieniami. Kawas 
konsulatu pochwycił przywódzcę tej burdy, 
wszelako pewien oficer turecki wmięszał się i 
wolnił go. Konsul zażądał od sułtana zadość- 
uczynienia. 

Hamburg 18 maja. Dziennik Hambdurgischer 
Correspondent oświadcza na podstawie informa- 
cyi z najlepszego źródła, że stan zdrowia w 

amburgu i całej okolicy jest wyborny. - 

Paryż 18 maja. Uwięzieni anarchiści na- 
zywają się: Spannagel, Bondon, Leveille, Mar- 
chand i Vinchon. Policya wpadła na ich trop 
w następujący sposób: W ubiegłą sobotę zwró- 
cil uwagę ajenta policyjnego jakis młody czło- 
wiek, który ustawicznie kręcił się po koryta- 
rzach gmachu prefektury policyi tak, jak gdyby 
chciał zaznajomić się dokładnie z rozkładem 
gmachu. Od tej pory nie spuścił ajent tego 
człowieka z oka, chodził za nim krok w krok, 
wytropił jego mieszkanie i dowiedział się, że 
nazywa się on Spannagel, pochodzi z Austryi 
i utrzymuje stosunki ze znanymi anarchistami. 
Policya zaczęła śledzić także wszystkich do- 
brych znajomych tego Spannagla i skonstato- 
wała, że ludzie ci kupowali często rozmaite che- 
mikalia i zanosili je do na pół zawalonej chaty, 
położonej za miastem w Levallois Perret, na 
gruncie niejakiego Bondona, o którym dotych- 
czas wcale nie wiedziano, że jest anarchistą. 
Przedwczoraj raniutko przybyła policya do 
owej chaty i zastała tam wszystkich pięciu 
anarchistów. Zabrano wiele kompromitujących 
papierów, cały arsenał narzędzi złodziejskich 
do otwierania zamków i włamania się, mnó- 
stwo chemikaliów do sporządzania bomb. W je- 
dnym kącie izby była ziemia świeżo ubita, po- 
licyanci zaczęli więc kopać i znaleźli kosz z trze- 
ma gotowemi bombami 1 trzema jeszcze nie skoń- 
czonemi. Bomby te składały się z puszki me- 
talowej, napełnionej prochem, masą podobną do 
dynamitu 1 kawałkami żelaza. Oprócz tego 
znajdowały się w nich rurki szklanne napeł- 
nione kwasem siarkowym. Prawdopodobnie 
przeznaczone one były na to, aby je rzucić na 
jakiem zgromadzeniu lub na ulicy. Explozya 
ich wyrządziłaby wówczas straszne spusto- 
szenie. 

Także w rafineryi nafty w Aubervilliers 
znalazła policya w starej nieużywanej już ka- 
sie żelaznej dwadzieścia naboi dynamitowych. 

Praga 18 kwietnia. Staroczeski Hlas Na- 
roda potępia wczorajsze awantury w Sejmie, 
które przynoszą ujmę godności reprezentacyi 
kraju, a nieszczęście narodowi i ojczyźnie. 

Staroczeski poseł dr. Mattus złożył man- 
dat posła do sejmu. W piśmie do wyborców 
oświadcza on, że do złożenia mandatu skłania 
go przedewszystkiem uchwała klubu starocze- 
skiego z 4 lutego 1892, która go zmusza gło- 
sować przectw wnioskom szlachty, jakkolwiek 
te wnioski odpowiadają prawdziwym potrze- 
bom administracyi powiatów czeskich i nie- 
mieckich. W końcu oświadcza Mattus, że wczo- 
rajsze ubolewania godne i poniżające sejm zaj- 
ścia nie wywarły żadnego wpływu na jego 
decyzyę. a 

Londyn 18 maja. Izba gmin przyjęła $ 2 
bilu o samorządzie Irlandyi wraz z poprawką 
Jamesa, że najwyższa władza parlamentu pań- 
stwowego pozostanie i nadal nienaruszoną 1 
nieuszczuploną. Dalszy ciąg obrad nad bilem 
o samorządzie Irlandyi odbędzie się 80 mają. 

Praga 18 maja. Namiestnik otrzymał tej 
nocy telegram z Wiednia, „że na mocy naj- 
wyższego postanowienia Sejm czeski zostaje 
zamknięty. x ; : A 

Budapeszt 18 maja. Sejm węgierski uchwa- 
lił nie odbywać już więcej „posiedzeń i upo- 
ważnił prezydyum do złożenia Najj. Panu 
imieniem Sejmu gratulacyi w dniu urodzin, tj. 
18 sierpnia. Uchwałę tę Przyjęto okrzykami 

Eljen“. » 
s Barcelona 18 maja. Wezoraj wybuchły tu 
rozruchy uliczne. Wywołane one zostały spra- 
wami czysto lokalnej natury, Z tłumów rzuca- 
no kamieniami na żandarmów, którzy dali 
kilka razy ognia i ranili wielu rokoszan. 
Mnóstwo osób aresztowano. 

__ Line 18 maja. Sejm górnoaustryacki w spra- 
wie znanego rozporządzenia ministra wojny, 
zabraniającego jednorocznym ochotnikom, tu- 
dzież rezerwowym oficerom należeć do stowa- 
rzyszeń studenckich, uchwalił jednomyślnie re- 
zolucyę, wzywającą rząd, aby. nie dopuszczał 
takiego wdzierania się władz wojskowych w dzie- 
dzinę praw obywatelskich. 

Wiedeń 18 maja. W sejmie dolno-austryac- 
kim wniósł p. Hauck interpelacyę w sprawie 
znanego zakazu brania oficerom rezerwowym 
i jednorocznym ochotnikom udziału w stowa- 


Senat rozpoczął wczoraj 
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rzyszeniach studenckich. Marszałek oświadczył, 
że nie odpowie wcale na tę interpelacyę, gdyż 
dotyczy ona najwyższych władz wojskowych, 
zatem sprawa ta nie należy do kompetencyi 
sejmu. 

Londyn 18 maja. Do Standardu donoszą 
z Aten, że rząd grecki postanowił ściągnąć 
zaległości podatkowe wynoszące 38 milionów 
franków i kwoty tej użyć na częściowe zaspo- 
kojenie zagranicznych wierzycieli. 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 18 maja 1898, 
HOTEL EUROPEJSKI A. Wojczyński z Są- 


dowej Wiszni. Ks. L. Jurgowski z Pobiedr. Ksiądz 
J. Bułakiewicz z Jordanowa. J. Mrozowicka ze 


Strzałek, J. Nałęcz ze Stanisławowa. A, Ziner z 
Sokala. 


INadestane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakceyi, nie bierze też 
ona ną siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Okulista 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. s. Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyałnej. ordynuja 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7, 
Od dm e przed poł, od 3—5 po poł. I. pt. 
la biednych bezpłatnie. 1219 


Pensyonat hydropatyczny 
Dra Ebersa 


przy c. k. zakładzie wodzleczniczym. 


WE KRYNICY 


otwarty od 15 Maja do 30 Września. 75 pokojów. 
Ogrody rozległe. Położenie najzdrowsze. Własny 
wod ciag wody źródlanej z gór. Do 1 lipca i 
od 1 września ceny niższe, jak w lipou i sierpniu. 
Szczegółów ułziela Zarząd pensyonatu dra 
Ebersa w Krynicy. 1228 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. F. Bielewicz 


lekarz miejski osiadł stale W GORLICACH i mieszka 
w Rynku, dom Wgo Tenerowicza tuż przy kościele pa- 
rafialnym. 1286 


Wszelkie papiery wartościowe 


jako to: listy zastawne Towarz. kredyt. 
ziemsk, banku krajowego, banku hi- 
potecznego, obligacye propinacyjna, 
Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 
230 szym kursie we Lwowie 
August Schellenberg i Syn 
„Dom bankowy i Kantor wymiany. 
| Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA*; Prenu- 
merata roczna złr. 1:50, na prowincyi zł. 1-80. | 


R NN 


M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 305 


SE" kupuje i sprzedaje wszelkie papie 
wartościowe i monety po najdokładei - 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 
do ciagnienia 2 czerwca b. r. 


na losy państwowe z roku 1864 po złr. 5 (pro- 
mesy na połówki tych losów po złr. 3) wraz 
a a U 
wna wygrana 00.00 
ne 150.000 koron, ZE 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 
doliczenia prowizyi. 

, Przy zamówieniach z 

słanie 80 ct. na portoryum. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


prowineyi uprasza się o nade- 


Kelegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 18 Maja godz. 2. min. 
Akcye kred. 32865 Galicyj. obligi 
piny 52.70 propinacyjne 97.50 
Kredyty węg. 38450 Wied. losy 10550 
Anglobanki 14975 Akcye tyton. 181.25 
Uniony Z 4h Poż. kraj 
Ludwiki 21:50 z r. 1898 96.10 
Nordbany 29450 Elbethale 235:— 
Lombardy -9725 Länderbanki 248.75 
Losy tureckie 4880 Renta zł. węg. 11475 
Staatsbahny 308:50 Bankvereiny 11975 
Czerniowieckie 256560 Weg. renta p. 9405 
Ruble 128: — 
Usposobienie silne. 
Lwów. Z Izby handlowej 18 Maja 1898, 


1. Akcye za sztukę, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy, 
Kolej galic. Kar, Lud. 200 zł, w.a. 216 


płacą żądają 


n _ papierowy 


L.277/, 1'283 
100 marek niemiąckich , l h 


60,15 —60*80 


— 219 — 
Ą Lwow.-czer.-jaga. 200 5 — t4 
Banku hipotscz, galic. 200 s 520 — 5 — 
n kredyt. galic. 2002. w.a — — 215 — 
Listy sarowns sa 100 sè 
Bunka hip. galic. 50/, los, w lat, 40 101 10 101 80 
Banku hip. galic. 5%, z 105/, pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 47/,0/, wa. los. w 50 lat. 100 10 109 80 
Banku krajowego 41/,0/, wa. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 4%, I-sza emisya 98 — 98 70 
n n 4 n Śl, 97 = W ag 
n m n ję „ Balat 100 60 101 30 
H A h A n 56 la, 97 — — — 
4. Obligi sa 100 sł. 
Galic, fund. propinacyjnego 4°% 97 30 98 — 
Bukow. fund. propiu. 5°% w. a. 103 ,— -h 
Kom. banku kraj. 6 pre. w. a. II am. 102 95 — — 
Pożyczka kraj. 69% 105 — — — 
3» 4£UN, 10050 — = 
A À 2 96 — — — 
» » £ koronna 96 — 96 70 
8. ioe. 
Losy miasta Krakowa. . „, . . 28 — 95 — 
5 »n Stanislawowa . . . 86 — 839 — 
6. Moreiy. 

Dukat holenderski . . . « . , 5.76 6.86 

Napoleondor . . . s « « . . 975 0.85 

Półimperyal rosyjski . . . . 9.90 — — 
Rubel rosyjski srebrny . , , 1.28—1,31 — 
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FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 
przez 


A. B EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


— Brak pani powietrza — szepnął mi pół- 
głosem i wyprowadził mnie do przyległego ga- 
binetu, gdzie pani Brenner szybko przyniosła 
mi kieliszek wina, nalegając, aby zaraz wróciła 
z nią do domu. Znalazłszy się tam, udałam się 
niezwłocznie do mojej sypialni,  błagając, aby 
mnie pozostawiono samą. s 

— Jak się prześpię, to mi zaraz będzie le- 
piej — rzekłam do otaczających mnie. 

Ale nie snu -potrzebowałam w tej chwili, 
tylko spokoju i samotności. 
ROZDZIAŁ XXIV. 


Ujął obie moje ręce w swoje dłonie i po- 
prowadził mnie do okna. 

— Więc to ty jesteś... ty! Maleńka Barbarina, 
która pewnego dnia zakradła się do okien mo- 
jej biblioteki i jeździła ze mną na grzbiecie 
szatana! Zaledwie mogę oczom swoim do- 


wierzyć ! 

— iorz lub nie, Sahibie — odparłam na- 
wpół z uśmiechem, a nawpół z płaczem — nie- 
mniej jest to prawdą. ` 

— I ze wszystkich zakątków świata, żeby 
też ciebie znaleźć właśnie tutaj! Byłbym się 
prędzej spodziewał spotkać cię na księżycu! 
Taka wysoka jak trzcina..? taka uczona... i ta- 
ka znakomita artystka w dodatku! Twój widok 


odmładza mnie o jakie lat dwanaście. Ileż że; 


PRZEGLĄD z dnia ly maja 1894. 


— Moje dziecko, zamiast jednego pytania, 


czasu minęło od ostatniego naszego widzenia? stawiasz mi ich cały tuzin. Niestety! w ni- 
— Jest temu sześć lat i trzy miesiące, jak czem nie mogę cię objaśnić. Przedewszystkiem 


opuściłam Stoneycraft Hall — 
stehnieniem. > ` 

— Wydaje mi się jakby to było okrągłe sześć j 
wieków. Od tej pory miałem czas objechać świat 
od jednego bieguna do drugiego i nie mogę po- 
wiedzieć, żebym wiele na tem skorzystał, wtedy 
gdy ty.. Ale ty od dziecka miałaś pociąg do 
sztuki. Pamiętasz, jak odrazu trafłaś na naj- 
lepszy szkic z całego mego zbioru? A to czy 
pamiętasz, jak dla ciebie specyalnie kazałem 
rozpakować Pawła Weroneńczyka? 

— Który to obraz póżniej omało nie stał się 
przyczyną pańskiej śmierci ? 

— Na cienie Polifeusza! to prawda! Niewiele 
brakowało, aby mnie był zmiażdżył na miej- 
seu; jak Acysa! I żadna Galatea nie byłaby 
nawet zapłakała pomnie! Biedny, stary Pablo! 
Mam nadzieję, że go szczury nie zjadły jeszcze 
do szczętu. Ale, Barbarino, opowiedzże mi prze- 
cież, jakim sposobem dostałaś się tutaj? Co cię 
tu sprowadziło? Czy poświęciłaś się wyłącznie 
sztnce? Jakie masz zamiary... jakie plany na 
przyszłosć? Masz mi tysiące rzeczy do opo- 
wiedzenia. 

— W każdym razie nie tyle, co pan mnie. 
Z jednego bieguna do drugiego—to daleka po- 
droż. Musiałeś pan doświadczyć różnych przygód? 

— Tyle co rycerz z La Manche. Ale od- 
łóżmy te dykteryjki na później. Usiądź tu o- 
bok mnie, Barbarino, i opowiedz mi, jakiem 
było twoje życie i co porabiałaś, odkąd straci- 

em CIę z Oczu? ti 

— Przepraszam pana, pozwól, że ci pierwej 
zadam jedno pytanie: Jak dawno opuściłeś 
Broomhill? Czy widziałeś się z ciotką po mo- 
im wyjeździe? Czy odezuła brak mój? Czy nie 
żałowała, że mnie puściła od siebie? Czemu 
nigdy nie napisała do mnie? Cóż uczyniłam, 
żeby ją tak odstręczyć odemnie ? 


odparłam z we- 


nie wiem nawet, w którym miesiącu opnściłaś 
okolicę? 

— W maju. 

— Aja we wrześniu. W tym przeciągu czasu 
zaledwie dwa razy widziałem panią Sandyshaft. 
Stało się to z mojej winy i odpokutowałam też 
za to, Zmachowywałem się jak barbarzyńca, ba- 
wiłem się jak dziecko nożem i omało nie pa- 
dłem ofiarą przebiegłej filistyki. Spostrzegłszy 
mój błąd, uciekłem z kraju póki czas.. Wszak 
przypominasz ją sobie... Barbarino ? 

— Lady Florę? — szepnęłam drżąca, 

— Dziś hrabinę Sealderone, właścicielkę 
zamku we wschodniem hrabstwie Anglii i żonę 
męża, starego jak Matuzalem. Ale wracając do 
pani Sandyshaft, widziałem ją raz po twoim 
wyjeżdzie, a drngi raz kiedy przyjechałem ją 
pożegnać, w wilię mego wyjazdu na Wschód. 

— Czy mówiła co o mnie? 

— Bardzo niewiele za pierwszem widzeniem, 
a nic wcale za następnem. 

— Czy wiedziała, że ojciec wysłał nas za- 
granicę? 

— Sądzę, że nie, gdyż byłaby mi coś wspo- 
mniała o tem. 

— Czy tęskniła choć cokolwiek za mną? 

— Jestem pewny, że tak, gdyż nigdy nie 
mówiła o tem, a wiesz, jaka to natura skryta 
i zamknięta w sobie. Klara nie mogła się po- 
cieszyć po twoim wyjeżdzie. Płakała kiedy 
było wspomnieć o tobie.j 

— Poczciwa Klara! 

— Co się tyczy mnie, Barbarino, zdawało 
mi się, że wraz z tobą zniknął cały urok sta- 
rego domu; że całe światło i życie zabrałaś ze 
sobą. Kiedy wprowadzono mnie, jak zwykle, 
do bawialnego pokoju, gdzie ciotka twoja sama 
jedna siedziała przy oknie, i obejrzałem się za 
tobą, a powiedziano mi, że wyjechałaś, aby już 


nigdy nie powrócić, wydało mi się, jakby mi | lendarzu, kiedy opuściłam na zawsze dom mo- 


kto bryłę lodu położył na sercu. 
= 0! peng Farguhar, 
brak mój? 

— Czy odczułem brak twój? Miły Boże! 
dzięcko, jak możesz nawet o to pytać? Tęskni- 
łem za tobą tak, jak nie mógłbym więcej, gdy- 
byś.. Parbleu! toż to była główna przyczyna, 
dla której unikałem dotąd Stoneycrafiu! Był- 
bym się nieraz starał rozerwać samotność za- 
enej naszej starej przyjaciółki, gdyby nie to, 
że byłem egoistą 1 nabrałem wstrętu do samej 
miejscowości, gdzie tyle miłych chwil spędzili- 
śmy razem... 
wcale ciotki? 

— Nie, niestety! 

— I mie miałaś od niej żadnej wiadomości? 

Potrząsnęłam głową przecząco. 

— Więc nie wiesz nawet, czy żyje lub 
umarła ? 

— Widziałam się niedawno z ojcem, który 
kz mówił, że żyje. 
| — Ale czemu nie napiszesz do niej? 

— Nie mogę. Kochałam ją, jak gdyby była 
moją matką, a dom jej milszym mi był od ro- 
dzinnego mego domu. Ona to z własnej woli 
wydalifa mnie ze swoich “progów i rozłączyła 
mnie z tem wszystkiem, z czem zrosło się ser- 
ce moje... Dziś więc nie mogę... nie mogę pierw- 
sza odezwać się do niej!.. 

On wzruszył na to ramionami, jakby nie 
podzielał mojego zapatrywania. 

— No, no, pomówimy o tem później. A tym- 
czasem, Barbarino, powiedz mi co o sobie, ,Wy- 
tłómacz mi, jakim sposobem mój dawny, mo- 
drooki kwiateczek, rozkwitł w taką śnieżną, 
wysmukłą lilię, której dotąd napatrzeć sią nie 
mogę? : 

Usiadłam posłusznie na krześle, które mi 
przysunął i w krótkich słowach opowiedziałam 
mu moje dzieje, począwszy od owego najsmu- 
tniejszego dnia w całym moim życiowym k8- 


m w nl a AE DAC TE R 


jej ciotki. Opisałam mu podróż moją do Lon- 


więc i pan nuczułeś | dynu, gdzie na wstępie dowiedziałam się o 


śmierci siostry; następnie wyjazd mój do Nie- 
miec, pobyt w akademii, rozwijające się z dniem 
każdym zamiłowanie moje w sztuce, a skoń- 
czyłam na powtórnem ożenieniu się mego ojca 
i wyjeździe Hortensyi do Paryża. 
On słuchał mnie z uwagą, czasem prze- 
rywal wykrzyknikiem, czasem jakiemś zapyta- 
niem. Gdy skończyłam, odsunął krzesło i szyb- 
kiemi krokami zaczął przebiegać pokój. 
— To dziwne — mówił sam do siebie — 


Więc od tej pory nie widziałaś | dziwne, jak rzeczy same składają się ku celom 


geniuszu! Stare dzieje!.. Stare dzieje, które po- 


| złarzsją sią ciągle. Ból serca, łzy krwawe, wy- 


gnanie i samotność rozwijają duchową naturę 
artysty i hartają go do wytrwania w przyszłej, 
samodzielnej karyerze. Barbarino, możesz so- 
bie powinszować twoich przejść" bolesnych. 
Gdybyś była po dziś dzień wegetowała w spo- 
kojnej, wiejskiej atmosferze Stoneycraftu, nie 
byłabyś wymalowała Klenziego na ruinach fo- 
rum, ani zdobyła złotego medalu. 

— Być może — odparłam ze smutkiem — 
ale dzieciństwo moje otoczoneby było stara- 
niem i miłością, a pierwszych porywów mego 
serca nie zmroziłaby obojętność ludzi obcych. 
Zaznałabym cichego, domowego szczęścia, a... 

Tu głos mój rozpłynął sią we łzach, a on 
dokończył za mnie: 

— I jak szalona dziewczyna gardzisz darami 
nieśmiertelnych bogów! Dziecko! strzeż się 
tych marzeń i tęsknoty! wystrzegaj się pokusy 
takich czczych wyrazów jąk miłość, przyjaźn i 
uczucie rodzinne! To są słowa bez znaczenia. 
które zgotują ci gorzkie zawody, zarzewie bólu, 
niepokoju i rozpaczy rozniecą ci w duszy. 


| 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


SEE” Pole 


ca się handel win "ud. 


robne ogłowzenia zwykłym 
rukiem DR oti od wyrazu, tru- 
Sa zaś drukiem 3 ct. 


T UTKI cygaretowe 
" |nieklejone! | 


znajlepszej bibnłki francnskiej 
1.000 sztuk od I złr. . 

1 . Lwów 
abryka F. WiŻałOWSKIEgO totel Zorza 
i * Opakowacie gratis, ` 656 
Przy odb'orze 5.000 sztuk frauco, 


na w butelkach włoskie, dalma- 
Ee, austryackie, węgierskie, butelka 
centów i wyżej loco Lwów. Najlepsza 
marcowe piwo, Porter Żywiecki i Bok 
w butelkach od 25 flaszek w skrzynkach 
zapakowane ra bardzo niską ceng. Lwow 
ski agksport wina i piwa w butelkach, 
Lwów, Sykstuska 8. 1156 13 ? 


Doktorand filozofil zaopatrzony 
chlubnemi świadectwami, pragme objąć 
miejace nauczyciela domowego w zamoż- 
nym domu w kraju lub za granicą. Adres. 
Doktorand, post. rest. Nisko © 1314 46 

% Urny (Antyki), 8 półmisy z her- 
bem „krzywda“, stół ozdobny okragly. 
orzechowy do nabycia Jagiellońs a 8 

ierwsza piętro. 4 1331 2-2 

Č. k. Urząd pocztowo = ta'egraficzny 
w Sędziszowie, przyjmie zaraz lub od 1 
rutynowanego ekspedytora. Porozumienia 
listowna. 1338 3—2 

Znakomita wiosenna bryn- 
dza liptaweka w handlu St. Markiewicza. 
OE 0009-11-90 

Zakład robót ręcznych Jrgiel- 
lońska 2 poleca zaczęte i wykończone ros 
boty. 1215 6—16 _ 

Hafty na kanwie, suknie, atlasie, plu: 
azu, zaczęte i niewykończone, oraz wszel- 
kie przybory do haftów, włóczki, filozele, 
bawełny francuskie, kanwy, jamy, juty, 
a ody poleca najtaniej Mikołaj Ludwig, 
Lwów ul. Halicka 14. 1225 2—5 

Willa na Piekarskiem Nr. 11 do sprze 
dania lub odnajęcia. 1291 2-8 

ortepiany, pianira, cytry kupuje, 
sprzednje, młenin, pożycza, Kalinow, ki, 
metr cytry, Żulińskiego 6. 1387 1-2 

Magistra lub asystenta farmacyi po: 

szukujg: Bauman, aptekara, Winniki. 

1836 1—3 _ 

Wanny cynkowe, lodownie pokojowe 

laca F. Bourdon, Lwów Jagielońska 9. 
niki gratis. 1836 1—14 


Kuchenki naftowa 


miedymiące (pod gwarancys) po zł. 1'80, 
i 276 i 3'75: poleca 


„Piotr Chrząstowski 


handel łalacny wo Lennie, plas Kapi 
„may $ (napreacjo a” | $ 


„ae 


rwystie  laboratorynm cheiczne 


bwiadectwem z d. 30 marca 1892 do 
1. 19148 stwierdziło że jedynie 


BE” TUTKI ® 


cygaretowe nieklejone 
1149 wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


są znakomite i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 


Nabyć možna w sklepach 5. W, NIE- 
MOJOWSKIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 

w Krakowie: Sukiennice 28 

oraz wa wszystkich znaczniejszych han- 
diach i trafikach. 

Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, 


wysyłka na prowinceyj odwrotnie, Opako- 
wanie gratis, Prip odbiorze 6.000 sztuk franco, 


E WORDA EO j 
„Z powodu wydzierżawienia dóbr 
ROSIN w powiecie żółkiewskim 
Łonych (stacya kolei w miej- 
son) odbędzie się tamże w dniach 
23 i 24 maja b. r. od godziny 10 
rano, dobrowolna, publiczna licy- 
tacya inwentarza żywego, składa- 
jącego się ze 140 sztuk bydła rasy 
poprawnej i 30 sztuk koni, orsz 
inwentarza martwego, tj. pługów, 
wozów i narzędzi rolniczych. 


1299-2-8. 
Dia 


pp. introligatorów i fabrykan- 
tów pudełek kartonowych 
poleca 


Klej w tabliczkach kilo 28 ct 
Staniolę (Zinnfolio) „ 2 zł. 20 ct. 
Mech inslandzki (Lichen Caraghern 


Alojzy Hübner 


DO 
po 


Lwów, Rynek 38. 1078 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław E 


Kto gani, ten — kupuje! 


Przekonanie takie nabyła lwowska P T. Publiczncsó o 

wyroba h fabryki <buwia w Mö llingu. W:zysoy ci, którzy 
wyrobom tej f.bryki lżyli, kupili i przezonali się o nader dg- 
brem wykonaniu towaru. 
I cbecnie zapraszam P. T Publiczność by "rz konanie 
swoje utrwal ła, zakupująa trwala wykonane obuwie męskie, 
damskie i dziecięca po pader tani"h, na podeszwie wyciśnię- 
tych censch . 

Dalej sprzedają towar odstawiony, jadnak dobrze i trwale 
wykonany po bardzo zniżonych, niższych jak tabryczne, cenżch. 


Alired Frankel 


właścicisl Módlingskiej fabryki sbuwia. 
Główny skład, Lwów ul. Hetmsńs*a 12. 


4—6 
"WTN 
Stacyą kolei w. miejscu 
Muszyna-Krynica c. k. POCZTA trzy razy 
|z łe a godrin Z kł d d dziennie. 
ze Lwowa Telegraf. 
z Pesztu 12 - A a Z rojowy Apteka. 


KRYNICA W GLLICY) 


najobfitsza szczawa żelazista. 


W Karpatach 590 m. n. p. m Od stacyi kolejowej godzina drogi bitej, 
znakomicie utrzymanej. g 

Środki lecznicze: klimat podslpejski, kąpiele żelaziste, nader obfite 
w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1892 wydano 
ich 82.500). 

Kąptele borowinowe parą ogrzewane (w r. 1892 ich 12.000). 

Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. - 

C. h. Zakład hydropotyczny pod kierunkiem specyalisty Dr- H. 
Ebersa (w r. 1892 wydano procedur hydropatycznych 27,000). > 

Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, Zentyca. 

Kefir, Gimnastyka lecznicza, 

Lekarz zdrojowy Dr. L. Kopff cały sezon stale ordynujacy. Nadto 
12 lekarzy wolno praktykujących. 

Specery: Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliż 
sze i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. 

Mieszkaniu: przeszło 1'500 pokoi z komfortem urządzonych, z poście- 
la kompletna, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd. 

Kościół katolicki i cerkiew. Wspaniały dom zdrojomy, kilka re- 
stauracyj. Kilka pensyon tów prywatnych mleczarnie, cukiernie. 

Muzyka zdrojowa pod kierankiem A Wrońskiego od 21 Maja 

Stały żeatr, koncerta, 
I Frekwencya w r. 1892 4.500 osób. 

Sezon od 16 Moja do 30 Września. 

W Maju, Czerwca i Wrześnin ceny kąpieli, pomieszkań i potraw 
w głównej restaurącyi zniżone. 

Jiozsetka wody mineralnej od Kwietnis do listopada, składy wa 
wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. 

W miesiącu lipca i sierpnia ubogim żadne ulgi, jak uwolnienia od 
taka zdrojowych itp udzielone nie zostaną. 


Na żądanie udziela wyjaśnich : 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 
1012 2 6 


GALICYJSKIE AKCYJNE 


Towarzystwo Handlowe 


ulica Jagiellońska 1. 3. 


poleca; 1285-4-10 


MASZYNY rolnicze 


najlepszej konstrukcyi 
NAWOZY SZTUCZNE 


IEONSEEI ZAB 


po wyjątkowo niskiej cenie, złr, [Q za [00 klg. loco dworzec Lwów. 


reag 


> TAM towaki» 


w © Lwo wi e. "6 


163 


ITWONICZ 


Zakład zdrojowo kąpi 
Szczawy alkaliczno-słone, 


zowych, zapaleniach stawów, okostnej 
Kąpiele pełae jodowe w trzech 


iglicowe, tuszowe, basenowe rzeczne. — Kąpiele lokalne wszelkiego rodza- 


ju, inhalacye, — Mleko, żętyca, ketir. 
Lekarze ordynujący: dr. Kl Dę 


siewicz, dr. Kaz. Kaden, dr. Rościszewski (operator). 
Apteka, poczta i telegraf w miejscu. 


z | KADZIDŁO w PAPIERKACH przez co 


4 i 2: Ot, 
| KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEM<ACH 


po 
| | TRUCICZEI UZER WOUNE i 


||snzch: ul. Kopernika 1, 31 al, Halicka 11; 


jodo-bromowe, 
skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie, 


Za wykwininość gustu 3 medale zasługi, 
DRUKARNIA || re nenon 
Zygmunta Golloba 


__ TYLRO TOWAR DOBORORY. — 
znana z artystycznego wykonywa- 


Ed A PEC? UG 4 
nia poruczonych jej czynności, 


MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKIE 
przeniosła się 


elowy i klimatyczny. 


skuteczne w chorobach 
nieżytach błon slu- 
i w rozlicznych chorobach kobiecych. 
budynkach łaziebnych, borowinowe, 


tuiz eż własnego wrn bu 


KWIATY PARYZXIE 


M STROIKI 
na ulicę Ossolińseich liczba 15.7 PIÓRA 
bieki, lekarz zakłada, prof. dr. Łuka- Dom Wgo Dra Kozierowskiego PERFUMY 
1341 1—2 


angielskie 
oraz francugzkie 


Zakład gimnastyczny pod — : 
f wa Z POWODU 


kierunkiem specyalisty. — Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilko- $ poleca MAGAZYN MÓD 
wych, powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczy Wy sta wy ŚW latow ej ANTY SZAŁKIEWICZ 
szczeń. — Rozległe spacery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. dawniej M. Pappius 708 
Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra. pay w GHIGAGO gy Lwów, ul. Aksdemieka 8. 
Pora lecznicza od 20 maja do końca września. ysiia « druku "|| Ceny nie wyższe od ivnych magazynów. 


W czasie od 20 czerwca i po 2 
1300 3—19 


którzy Carbolineum jako 8 alek 


dzaju, zgniliźaie i zspsucia drzewa p zaciw grzybowi domowamu 
otnym murom ofiarują. 
BARTHELSA oryginalne Carbolineam samo jeduoxy 
w sobie wszystkie dobre włrsności, jakich się ol tawiego środka 
ochronnego wymaga. Daje oraz orzenhowy pokost na przedmioty 
2--4krotną trwałość nadaje Prospekty darmo. 
Każia próba prowadsi dò stałego odbioru, 5 kilowe pa- 
kunki złe. 1:50, 100 kilo 16 zł. z Wiednia. Korespondencya także po 


i ściernemn. w'l 


drzewne, któ: 


polsku. 


BMG” Mały wydatek przy tysiąckrotnym pożytku. 
Michał Barthel i Ska Wiedeń X. 


Kepiergaste 20, 


Sok malinowy 


4 i pół kil. zł. 8:20 z blaszawką, 
je engro» taniej. Żysimki,_apt pabaczów. 


sa TOERE 
Prawdziwej 


Masy francuskiej 


jedyny skład 
tyllo u 


Alojzego Hübnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Wezelkie fune fabryksty są 
naśiadcwnictwem. 129» 


Jan Ihnatowvwvicz 
poleca 901 6—i1 


najprzedniejsze kadzidła wyszcze- 


gólnione lluznemi medalami zasługi. 

KADZIDŁO KUŚUIE LNE nejprzedniejsce 
w paoskach po ÓW ct. 1 L z: , 

RADZIDŁU KRÓLEWSKIE składa się z 
kwiatów, zywic i balsamów wgczielajś- 
cych nadźwyczaj przyjemną won, pašie- 
aki 4 Lbct, pudsiko pu 25 ct. 160 Ci. 

RADZIDŁO SUŁIANSAIJE płyuks, polewa 
się na rozżsraoną blaczę, w;tWACza przy- 
jemny Ł bardzo pJazakiwaDby zapach fis 
kunik 26 ct, 

KADZIDŁO WARSZA WSEIE płynne, przy- 
jenna i delikatia wun tego 
daje się bardzo do saionów i budosryw 
flaszka pół l, ——80 et. 

RADŹIDŁU SUSNUWE kto chce mieć 
zdrowe powietcze lasów a£plkowych w 
salonie, w rozpyiając kadzidło sosnowe 
może takowe otizymać, flakon 6U ct. 

KADzIiDŁU ANTI MAIYOZNE jes 


sprzeda- 


ROWY 


uiezrówanacm srodkiem w tych wszyst-|l 


kich tasub; gdy idsie o odwietczenie po 
wietrza w niieszkańlaca i Aspubieseji 
roawijaniu sie chorob nagrianych, fiaskon 
26 ct, 4 5U uc 


graanie otrzymojw się bardzo przyjemny 
zazach, paczka zawieTkjąch (Ua 14 CL. 


wydziela bardzo pizyjetany długu.rwniy 
zapach, pudelko Gu ut. ` 

KAUZILŁU SaLONUWE ażywa się za 
pożmoch rospylacaa, daje bardzo przy: 
Jetaną 1 zdrową wou, Odawieża i Uczysz- 
cza poWietc.e, irakun BU ut. i 60 

CZARNE przy 

eniu wydzie:ają prayjemug WOd pa 

er po 2, 4, 6 gh «t., pudełko po 16, 
26 ct i by. à 

TRULICZKI DESINFEKOYJNE - gnakomi- 
cie i radykainie o.żyszczają jowienzę 
tac w mieszkaniach Jak i Korjtaczach 
padelko 10 ct. 

Nabyć można we Lwowie w sklepech wła- 


w Krakowie Sukiennice |. 30; W-Caerniow- 
cach, Ryner L 2, vsax we Wszystkich pier. 
wszoraednych skiepach 1 aptekach, 


” Papier z fabryki Tow. akcyjnego w Pitten. 


Zgłoszenia załatwia ADOYTTOKCYA. 


=- Jest wielu fabrykantów 


Lwowie, 


Tünn, rosojisów, porteru i innych 


O sierpnia mieszkania znacznie tańsze. Magazyn tea istnieje od pół w eka. 


NAJPRZYSTĘPAIEJSZA NAUKA 


JĘZYKA ANGIELSKIEGO 


Na sezon wiosenny 


Karishbad 


ma rw 


3 
przeciw owadom wszelkiego rc- 


R/LexarzY wę, (65 
[ES fonty RODRIK TIURA S . 

GO IWKRAŻOWIE 27 
w GDMOCYEJET; SIĄ 


R AE METODA dr. NOLUŃSKIEGO 
Podane są ru także rózmówki i rak rwane 
x „AMERYKANIAMY* 
JKemieermny podręcznik dla tych 


PLIPA TA 


sigg > 


2 wo strawne bo specyalnie i nmie- 
"|jetnie w tym celu wyprodukowana za c» 
też odazczególnione medalem uzna- 
mia na wysiawie preyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie i jako takie Szan P. i. ka- 
racynszom przez si, rzędne powagi 
lekarskie przy picie rozmaitych 
wód mineralnych zalec:ne, porucza 
obfita w wybór najrozmajtszewo pieczywa 
tak krajowego, jakoteż i ragravicrnego 


"Lwów, Drukarala nar. 
= ul. Kopernika I. 7.. 1339 


-Leopold Lityński 
Lwów 3 Kopernika 2. 
Wszelką Desinfekcyą 


923 6—10 


Założona 1781. 


i 


Ua) 


Farby olejne 


en gros i en detail Piekarnia Marcina Czyżeka > 

Kwas karbolowy krystaliczny | sn-|ve Lwowie. Sklepy młasne: Ryn=k 1.27, 

iellońska |. 6, Krakowska |. 29, Żół. 

getowe do użycia, szybko jrowy Wapno karbolowe hysot,sSeuońska wska | 107, 1320 2-0 


Siarkan żelszowy i b. p. 
poleca najtaniej 


Leopold Lityński 


WE LWOWIE 2 Kopernika2. 
1009 14- 20 


schnąca, do malowania 
domów, duchów, sztachet, ogro 
dzeń, schodów», drzwi, okien, po 
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry: 
czek, taran'asów itp. poleca 


Alojzy Hibner 


Z głębokim szacurkiem Marin Czyżek. 


Lacherlina 


> Kukurudza amerykańska, koński ząb „> ym 
Lwów, Rynek l. 38. 0002 aż 0 ŚW zbioru 1602 za yazi k Kamfor a 
etną. 160 kilo po 20 zł, 1 kilo 25 ct. T , Ó 
e A poleca ZAKŁAD OGRODNICZY N attalina 
i TANA ISLINIO WIC. 
ul. Gosiewskiego |. 1. 18212-3! Terpentyna 
Doskonałą herbatę Kresolina 


w większych i mniejsz; ch ilościa h 


WY "SR a ET 
HKO A0SUSKĄ „dacharin 


w akiańzie huitonnsm 


1, kilo zastępujący cukier 3 M 
złr. 2.40, 5—, 4— : 5— w kryształach i twbiiczkuch W. U Zopp 
wysiewki poleca 1193 . i 
po złr. 1.60 i 1,80. i h Lib) firmy założonej w roku 1440 
1210 poleca: : Å 0jzy u ner najstarszej we UA te : 


o 


6. A. Christiana 
następca 
W, Biliński 


Lwów, Hetmańska l 2. 


Lwów Rynek 36, a 
„MARYUWAA” Wszelkia rekonstrukcye ma- 


. Í i > 
Zakład wodoleozniczy SZYN jakoteż | naprawy tychże 
| koło Lwowa (poczta Lwów) Starannie | tanio wykonuje 
Sześć kilometrow ou Lwowa ku winni- à 
gum, w uroczej miejscowosci, otoczonej fabryka maszyn 
lasami w Tj zka spe szplisowyini, Pięć 
murowanych mieszkalnych piątrowych bu-|f” r 
— w (R olen panty. W trybie zas f r W g Ż 0 W I H Z a 
Zakład ogrodniczo - handlowy wejisdą Kaplica, w ktorej sig odprawia msza" 
„|5w. Wź<orowe urządzenie tak działów le: i i 
poszukuje bardzo adoi: czniczych, jak i pomieszkat (przeważnie! Lwów, Gródecka 86. 
nego, Siars4ogo 1325 ä— 3|; werandami 1 baskonumi) wedie najnow-|. 1358 1—12 _ 
= szych wymogow, na wzor pierwstorzędnych idsięgarnia, skład I naj więk- 
po mocnika lego rodzaju zakładów zayranicznycu. WY-lsza wypożyczalnia nat mu- 
UThia Woda zr RNA, IUASA/, ele. iryżowa-|! 
Źał . ~ ,,  |ule, inbalacya, gimnastyka, kąpiele elox- ZY OCZNYCH, oraz gł ów kE sa 
gioszəLis pizyjmuje Bióro tryczne, sioueczne i iune według potrzeby. ©% spedy eya PISM PE- 
Dzieuników we Lwowie. Doskunała kuchnia, kryty deptak. Spacery RYKYDYCZNYCH 
p w parsu zakłąj)awym 1 lasach przytykają< 
syen, czytelnia, fortepiany, bilard, gry to- 0 | KRL | l I | | i 9 KI f ( | 
p |waczyskie. Btarauna usługa. aelelon po-| Ux fla 


O łączony z siecią  teletomczną miasta 3 
Gysprzedaż Lwowa, Zakład tuukcyonuje przez cmy w Krakowie 
UHANULU rok bez przerwy. Warnuk) Daruzo pray” i 


Rynek, linia A. B, Teleton Nr. 150 otrzy- 


t . biiżgzych iuturmacyj ziel a- 
WO ie 7 erą PTR R mała na główny skład: 


mówielia przyjmuje zarząd zakładu. 
Emil beriemiltan t:ojer Dr, Bt, Lekuńaka Łuskina, wielki rok, powlekó 
A lekara kiecującyz miedaleniej pizysalusei Księga 
Miłoda, meralna 1 bogubojua liga: Wojna Rosyl z Austro-Wę- 

OsObDB Znajdzie na wsi grami cena 76 cent. z przesylką 
w domu bezdzietnym uiuieszuz ls pooatową Ju went. popracduio wy- 
jako gospodynia 1 dozor zynia Cho- salą zsięga lsza zawierająca. Wy- 
rej oguby. lils.owue Zgłoszenie : powiedzenie wojny ccna 1 zir. 
. B. puvzta Złotniki. 1330 1-3% p.zezyiką puvaiwwą Í zł. 15 Gi 


Manieokiego. — Zarsędsoa : Walenty Hodak. 


A. MAÑKĶKOWSKIEGO. 


Prósz win, likworów, koniaków, 


towarów. Wyborny dojrzały 


Ser Eiunentaiexr 
poł kilo U centów 


poleca 


1142 6-10 , Zarząd masy. 


+ m WE amp non m a | imama arenan 4 TA TO —a m m > „ammo m z A © M KO 


Z drukarni nar, W. 


i 


